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,Mgr Zdzisław Dymek Z dziennika podróży po NRD 

Za Odrą mieszkają przgjaciele 
Na zaiproszenie organizacji pal'ltyjnej SED 

pr.zy Akademii Gónni:azej we Fireibergu 
(NRD) i tamtej1Szego Insiy!tutu Ekonomiki, 
O.nganiizaoji i !Pfanowania :w Hutnictwie, 
na czele którego · stoi profesor mgr inż. 
Ludwilk Mayre z AGH, bawiła w Niem­
czech w dniach 16 - 26 stycznia br. jede­
nastoosoibowa deilegiacj a POP PZPR przy 
AGH pod przewodlni-ctwem I sekretarza 
tow. mgr Z. Dymka. 
Poniżej zamieszc~amy spisane chronolo­

gilcmie wspomnienia pnzawodini:cząicego de­
legacji pattyjnej AGH z ipadróży po brat­
niej Niemieckiej RepulbUce Deil}()lkratycz­
nej. 
16 stycznia. 

PrzybYJWamy do nadgranircznego miasta 
GorHtz. Tam już oczekulją .nas nrusi niemieccy 
przyjaciele: II sekreta.rz KU SED we Frei­
bergu tow. Heinz Clemens, tow. tow. Hein 
Woesthof i Miiller z Instytutu raz pro­
'ies/Or AGf.!, a j(ednOl'!Ze~D,te d)l"j~to!' I I~,ty­
tuJ. we Freibe~gu prof. mgr inż. Ludwik 
Mayre. 

Tow. Bernhard Greiner I Sekretarz P.0.P. 
Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec (SED) 
przy Akademii Górniczej we Freibe-rgu.. 

Z Goirlitz podróŻ'l.ljemy wygodnie auto­
busem Aikademii Górniczej do .samego Frei­
beJ:'lgu. Pierwszy rzut oka na miasto, roz­
lokowanie się w hmelu, ui2igodnienie planu 
pobytu i _;_ po śniadaniu - następuje ser­
deczne powitanie naszej delegacji przez 
I sekretarza KU tow. Bernharda Greinera. Fot. ,,Die Hochschulstadt" 

Mgr inż. Władysław Lenkiewicz ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 

Pow1nniśmy się zastanowić nad potrrebą masowości studiów wyższych O Specja­
lista w zawodzie lepiej zarabia od „inteligenta !Pracującego" i nigdy nie grozi 
mu bezrobocie• O Nabór na wyższe uczelnie i opłacanie studiów przez Państwo 
_powinny ;być II"egułow.ane możliwościami zatrudnienia po studiach i zalbezpie­
,czone dla najzdolniejszych O Skończmy ze snobizmem tytułów i patentów in­
:teligenckich i róbmy to, · do czego jesteśmy uzdolnieni. Z tego będzie pożytek 
j to się opłaci. 

l{ształując nowy model . ~?­
wodarczy, marmy oczywisc1e 
moc kłopotów. Wiadomo już, 
że „ogólna naprawa" musi się 
rozciągnąć na lata i wszelkie 
µłatwianie od ręki zagadnień 
_go.spodar-czych, w większości 
wypadków powoduje przysło­
wiowe ,,strzelanie byków" 

Jest zjawiskńem pozyityw. 
nym, jeśli „czynniki" zorien­
tuJą się, choćby po niewcza­
sie, i błędy te poprawiają u­
~upełniaindem zarządzeń czy 
ioh zmianą. Lepiej późno niż 
nigdy. Taikie p1usy można np. 
zapisać n.a konto m:iin. Finan­
sów, kirore zmieniło „nieco" 
.ostartmd.e zarządzenia o opłacie 
za paszporty, czy na konto 
dyirekcji PLL „Lot", która, 
jak się wydaije, wycofuje się 

·nieśmiaiło z rzeczywiście. nie­
ziemskiej (wiadomo - ,,Lot") 
podwyż\ki lbHetów lotniczych. 
· Z niedawnych zarządzeń 
pooos-tajie jeszcze ciąg-le 
przedmiotem dyskusji cena 
miejsc sypialnych rw pocią­
g.ach; dysikusji i protestów 

Snobizm 
który kosztuje 

i 

fachowość 
która się opłaca 

SiPOłeczeństwa podróżnych, 
którzy uparrcie nie chcą uwa-­
żać snu w :podróży m „arty­
kuł komfortowy". 

Ale chcę tu powrócić do 
spraw nam bliskrl.ch, czyli do 
środowiska wy:ższych uczelm, 
wytwarzających prefabryi'tat 
pod nazwą: inteligent. 

Wydaje mi się bowiem, że 
i tu są dość poważne „a-le" w 
sprawach zupełnie zasadru.-

cz.ych: .rozmiaru i jakości pro­
dukcji. 

O 17m. nad.pr:odwkcj,i intE­
Ugencjd pisało Slię już tirochę 
w prasie. Wydaje, się, że w 
tej sprawie zapadną jakieś 
decyZJje już nie1bawem.. Nim 
jednak zapa>Qną i po to, aiby 
po ogłosrentu też n.ie były 
zmieniane, wM-to przedy1S1ku­
tować parę aspekitów „sprawy 
inteligeindkliej'\ W piezwszej 
kolej1I10śoi spróbujmy zastano­
wić S1ię nad powodami tZJw. 
ll)ędu do· wiedzy, cz,yli maso­
wością 12lg'łoszeń na studia 
wyższe. 

Wiadomo ogólnie, że jeśli 
mówimy o rbezrobootu, mamy 
na myśli środowisko ludzi o 
.wyż.mym wykształceniu. Nic 
ito zresztą dziwnego, skoro 
kształcimy prooen towo prai­
wie ,tyle liinrżynierów - jatk 
po.dradą róż.ne źródła - co całe 
Stany Zjednoczone. Nie• lepiej 
jest z innymi s.pecj alnościami. 

Maany więc „ma mag.azynie" 
setki histarylków smuki, ab­

(Dokoń'czenie na str. 4 
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Opowiadanie M.Paczowskiej 
Kim Novak • S p o r I 

Wlkrótce potem przyjmuje 
nas Jego Magruf~ceneija Rek­
tor Atkademii prof. dr i!Ilż. 
He1llmuth Hartig. żywa i ser­
decrzm.a room.owa toczy się 
w sali średniowiecznego bu• 
dyniku Relktorar1lu. Ze ścian sa­
li spogłądają na nas portrety 
wszyislbkich rektorów słaiwnej 
frei-berskiej uczelni. 

J. M. Rektor Harntig wyr~a 
swą radość z powodu nawią­
zania ścisłych i żyiwyich kon­
taktów między naszymi brat­
nimi uczelruami górniczo-hut­
niczyimi, wspomina znanych 
s01bie osobiśde profesorów 
AGH, mówi o ich dorobku 
naukowym, wysolko cenionym 
przez naukę niemiecką. Naj-
1«:Wszyim tego dowodem jest 
zaproszenie prof. Mayre na 
starnowirS!ko · dyrektora Insty­
tutu Ekonomiki, Org,ainiz.a<:ji 
i Planoiwania w Hutnictwie, 
którego pomoc i działalność 
stanOIW'i. olbrzymi wkład w 
r-ozibudowę najmłodszego wy­
działu Akademii: inżynieryj-

-~onomiczn,:g~ b 
J. lVI. Rakitor prosi n.as o 

przekazanie (Pozdrowień dla 
Rektora AGH prof. dr inż. 
W·ito1da Budryka, o!l'az wy­
r~a gorącą chęć poznania 
krak01Wsikieti Akademii Górni-

:ezo-Hutniczej. Ani się spo­
strzegliśmy, jiak ofiojaitna wi­
zyta powitalna, pr.zawidziana 
na 15 minut, przeciągnęła się 
do gOldzilny. 

Po ipołudnilll 7iwiedzamy 
Freiberg. Jest to jedno z naj­
piękniejszych miast Sakson.ii. 
Podziwiamy w rynku dostoj­
ne domy patrycjrartiu miejskie­
go z XV i XVI w., zabytkowy 
ratusz i średniowieczne mury 
miejslkie. Fretberg jest nie 
tylko siedzibą najstarszej w 
świecie wyższej uczelni gór­
niczej, ale ,także Hczą,cym so­
bie wiele stuleci cenkum 
górni.czym. Ju,ż ok r. 1168 
powstawały tu/taj piel'!Wsze 
!kopalnie srelbra, stąd Frei­
berg szyibko zyskał solbie sła­
wę najstarszego ośTOld!ka gór­
niczego rw Europie środkowej.. 
Sztuk!a gómi!Cl'za promienio­
wa.ro stąd na sąsiednie kraje, 
tu powstawały i rozwijały się 
prawa i przywirleje górnicze. 

Freiiberg przodował zresztą 
nie tylko w praktyce górni­
czej, ale i w teorii. Wraz 
z ~vnad.~i,, ~t~ ~ę__ 
się ok.""1-. 1600 pierwszy pod­
iręcznik góm.iictv,a „Edn nutz­
lich iBel'lgibuchlein" pióra 
freiberslkiego ,burmistrza i 
uczonego, Ulryka Rfilein. 

(Ciąg dalszy na str. 2) 

Górnik saski w stroju paradnym. Mied?iloryt z r. 1830. (Z• 
zbiorów muzeum we Frelber&u). 
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; Za Odrc1 mieszkają przyjaciele 
W ślad za tym dziełem 

pojawiaj•ą się następne: ,,Alten 
Beregbrauchen" Szymona Bo­
g,nera (1544), ,,Helllpolierter 
Bergbauspiegel" B a J. t a z a r a 
Rosslera (1700), ,,Informator 
górntczy" - ulooony alfabe­
tycznie słownik gól'nictwa 
J\Jbrahama v. Schon:berga i in. 

Jll!Ż z końcem XVII w. te­
orety,CIZ'ne wykwtałcenie gór­
inicze sitoi tu barozo wysoko. 
Młodzi adeu>ci górnictwa po­
bierają płatne na,u/ki u star­
szych, dQ/świaidczony:ch szty­
garów, pozmają w 1Pralktyce 
zasady miernictwa ko:pa•lnia­
nego, ro.obywają podwaliny 
teoretyic:znej wiedzy geologicz­
nej i metailiurgitcznej. W r. 1733 
radca górni.czy dr Johann 
Henkel zakłada lahorator-ium, 
w kitórym uczy adEWtów sztu­
ki ,gónniczo-'hutniczej „chemii 
metalu11giczmej" i mineralogii. 

Uczniem Henlda był m. i. 
sławny uczony rosyj:ski Mi­
chał Łomonosow, ik:itóry stu­
diował we F,reilbergu w 1739/40. 
J.uż owe l'a!bora/torium HenikJa 
zys'kało oobie u współczesnych 
zasZiC'Zytne miano „eine wir­
lkliche Bergalkademie" - praw­
dz1wej akademii górnictwa. 
Wśród następców Henkla 

wymienić należy 2Jnakomitego 
uczonego Chri.stlieba Gellerta. 

Abrahama Gottloha Werne­
ra, (1775-1817), twórcę teo­
rii „neptunistycznej", chemi­
ka Wilhelma Augusta Lam­
padiusa (1794-1842) odkryw­
cę związku CS2, mineraloga 
Fryderyka Augusta Breit­
haupta (1813-1866), odkryw­
cę 46 nieznanych dotąd mi­
nerałów Cprowadził badania 
m:lld paragenezą minerałów, 

rWJWinął systematykę kry­
ształów), Feroynanda Reicha, 
(1824-1866) odk1rywcę pier­
wiastka „ilnJdium", matema­
tyka i geodetę Juliusza Lu-
dwika Weisbacha (1833-
-1871), który pierwszy 
wprow.adził teod011.iit do pra­
k:tyiki kopailiniainej, Kl'emensą 

Aleksandra Winklera (1873-
-1902), orllkryiwcę pierwia­

. srtlką „germanitu.m", który ja­
!ko dyrekitor Akademii gościł 

we Fretber-gu w r. 1894 sław­
nego uczonego rosyjskiego 
Mendelejewa, metalurga Ka­
ro:la Henrytka Ledebura (1875 
- 1906), autora wielu dzieł 
naukowych m. in. ,,Hand'buch 
der Efsen - und Stahlgies­
s&ei"; a ze WSIPÓł<czesnych: 

na:g.rodzonego Na:girodą Pań­

sitwową NRD [Prof. dr inż. 

Kegela, ;prof. dr inż. Kiints­
chera, prof. dr Leutweina, 

(eiąg dalszy) 

czeLni byli m. in. Trebra, 
pmyjaciel Goethego, geolog 
Leopold v. Buch, poeci: Fry­
deryk v. Hardenberg i Teo­
dor Korner, z cudzo~iemców: 
syn J ,ames'a Watt'a, wyna­
lazcy ma.szyny par01Wej. 

A oto główne kierunki 
naucza.nci.a w Akademii Gór­
niczej we Frei1bergu: 

Fakultet I: geoO.ogia, mi­
neralogia, geofizyka, metało­

znawstwo, chemia górnicza. 
Fakultet II: gómictwo o­

gólne, maiszyny i urządzenia 

górnicze, podziemna i od­
krywkowa eksploatacja złóż, 

geodezja ,górnicza, wzbogaca_ 
nie i flota:cja, gazownictwa, 
meta•lurgia, technologia krze­
mianów, odlewnictwo te.ch­
nologia formy. 

Fakultet III: eko.nomilka i 
orgooizacja gómtcitwa, eko­
nomika i org,an~aoja hutni­
ctwa. 

Studenci górni-ctwa mają 

,możnosc pra:ktycznego za­
z.na:jamiania się ze swym za­
wodem w szybie doświad­

cza.lnym Alkaidemii „Alt-Eli­
sa'beitftl" k. Freiibergu. 

Dorobek naukowy praco­
wników uiczelni i u-ezonych 
zagr,ankz:ny-eh publikowany 
jest w wydaw,nictwach 

prof. dor Siemensa oraz przez 
dr Haase z Imsty.tutu Ra­
ahtuin.kowości. Nie omieszka­
my również obejrzeć słynnej 

galerii malarstwa oraz za­
bytJków miasta (m. in. Zwin­
ger). 
18 stycznia. 

Z kolei jedziemy do Frei t­
halu, gidzie mieści się huta 
meitaii szla,chetnych im. 8 
maj-a. Podejmują nas tu goś­
cinnie Diipl. Ing. Wallrath i 
Diipl1• Lng. Bischof. 

'Po .południu ZlWiedzamy 
zaby,tJkowy zamek Augusta 
Mocnego w Morit~burgu, 
mieszczący m. in. cenne zbio­
ry ,porcelam.y. 
19 stycznia. 

Z powrotem w Dreźnie. 
Oglądaimy salon maiematy­
cxno-fi:zyczny w Zwingerze, 
za:wier,ający ,szereg cenny•ch 
ekspona:tów j alk prototyipy 
.przyrządów matematycznych 
i fi~ycżnyoeh, pólitule mag­
deburskie, duży ZJbiór anty­
cznych zega.rów. 
20 stycznia. 

Tr,a.sa naszej wycieozik:i bie­
gnie przez Nassen, Meisse:n, 
sły:rune · z naj,starszej w Euro­
pie fabryki porcelany i śre­

dniowiecznej ka1tedry, do o­
środka przemysłu stalowego 

Talk więc jillŻ w ,połoiwie 

XVIII w. istniały we Frei-ber­
gu zadatki n.a powSitanie tech­
nicznej uczelni górniczej, 
kltóra miała w .przyszłości 
stać się chlubą tego mia­
sta. 

DIE HOCHSCHULSTADT 
MITTEILUNGSBLATT DER BERGAKADEMIE FREIBERG IN SACHSEN 

Wreszcie - w r. 1765, z 
inicjiatywy saiskiego general­
nego komisarxa górniczego 
Fryderyka v. Heynitz i Fry­
deryka Wilhellffia v. Oppel 
książę - regent saski Ksa­
wery zabwie11dził utworzenie 
państwowej uczelni górniczo­
hutni!czej. 

Winieta uczelnianego dwutygodnika Akademii Górniczej we Freibergu. 

Statut uczelni z r. 1767 na­
stępująco określa program 

--.s....tudiów; c~_&a ,ma~a\YJ{a, 
mechaniika, aerometna,- hy­
dros,tatyka, hydraulika, mi­
neralogia, chemia metalurgi­
czna, metalurgia, gónnictwo 
i budownictwo gór.nioze. 

Od samego zarania Aka­
demii Gómiiczej ,we Frei,ber­
,iU kształtuje się jej specy­
ficzny charakter, jako uczel­
ni związanej oi,gainicznie z 
produkcją, a jednocześnie 

pogł~biającej teoretyczny 
dorOlbak naulki. 

W r. 1899 zostaje us;tarno­
wiony urząd ;reik:tora (w 
miejs<ce dyreiktora), a uczel­
ni-a zrówiIJJaina zostaje w pra­
wach z tliililwersytetami. W 
r. 1905 ucze1nia otrzymuje 
prawo naidaJWania tytułu do­
ktora-inżyniera. 

W ciągu .niemal 200 lat 
istnienia Alkademii, wyiklada­
ło na niej wielu wyibitny-ch 
uczonych, kJtórych nazwiska 
woozły ina stałe do historii 
na'Ulk:i. Wymieńmy nieiktó-
rych: znaikomi.tego geologa 

prof. dr Lissnera, prof. dr inż. 
Spackelera, iprof. dr inż. K. F. 
Liidemanna, proif. dr -inż. 

Rammlera i in. 
W r. 1766 Akademia we 

Freibergu liczyła tylko 6 
profesorów i docentów (w 
tym 3 stały-eh), w r. 1956 
43 pr~soróv.t; 72 d~~~ 
i wykładowców oraz 247 po­
mocniczych pracowników 
naukowych. 

Podobnie wZJrastała progre­
sywnie ilość studentów: w 
r. 1766 - 3 stj7lpentystów i 
16 s·łuchaczy, w r. 1859 
151 studentów, rw r. 1933 
193 studentów, w r. 1943 -
214 studentów, w r. 1955 -
1472, a w r. 1956 - 1700 
studi,ują•cy,ch na trzech fa­
kultetach: I - przyrodni­
czym, II - górniczo-hutni­
czym i III - 'inżynieryj:no­

clmnomicznym, oraz: 700 
studentów studiów zaocznych 
i 600 studentów Studium 
Przygotowawczego (ABF) 
im. Willhel'ma Piecka. 

960/o ogółiu studentów po­
biera stYl!)andia, wynoszące 

przeciętnie po 180 ma.rek 
(plus ew. premia: 80 marek, 
dla porównainia: górnik-rę­

bac.z zarabia miesięcmie ok. 
900 marek). 

Studentami frevbersikiej u-

Akademii: ,,Bergakademie". 
,,Freiberger Forschungshefte", 
,,Monta.nwissenschaftlichę Li­
teraturberichte" i in. 
Bawiąc we Frei ber-gu, 

ZJwiedzHiśmy Imstytult Che­
mii, prowadzony przez prof. 
dr Dierichsa, który był swe­
go ,oza,su ~ściem\ Ą.GH, o~az 
Instytut Metalurgii, kiero­
wany przez prof. dr inż Lii­
demanna. Oprowadzał nas po 
tym w;spaniale wy,posażo­

nym zakładzie naulkowym dr 
inż. v. Struve. 

Oto, co . od raizu rnuca się 

w oczy we freiiber.skiej u­
czelllli: norwoczesine i dosko­
nale wyposażone budynki 
i!llsitytutów, piękne sale wy­
kłado,we, iprzewaemie amfite­
atrallie (n. b . większe z nich 
są zradiofo.nil.zo.w,ane i wypo­
sażo;ne w projektory; wy­
świetlag ą-ee rdemonstrowane 
na wykładzie .ry;suniki i zdję- . 
cia), obszernę_ laiborato·ria 
instytutów. 
17 stycznia. 

Zwiedzamy Drezno. Część 

delega•cji gości w Wyższej 

Szkole Technicznej (THD), 
gidzie m. in. wizyttują insty­
tuty .naukowe ,i domy stu­
denckie. Ja ,sam zo.staję przy­
jęty przez dziekana wydz. 
itnżyniezyjno - elkonomicznego 

r/)0-zdm-llJWUIL od mu/_entiJ-w (}tqJbnii 

11 tJ 0 /) 1, '-f.· t] 1b 
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~ . 1✓ 
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Przesyłam pozdrowienia dla studentów Krakowa od studentów Japonii oraz najlepsze 

życzenia .owocnych sukcesów w Waszych wysiłkach · dla rozwoju Polski ·i postępów 

w nauce i kulturze. 

Warszawa, luty 1958 r. Ichiro Ono 

· wektor 2 

Riesa. Nadzwyczaj serdecz­
nie i goscmnie wi.tają nas 
tutaj: z~ca dyr, nacz. tow. 
Wende i nadinżynier Schaf­
fer. Obiad raz po ra.z zosta­
je pr,zerywany przemówie­
niami i toaistami. 

Dy,r. Wende reprezentuje 
nowy j:~ ,socjalistrcznej in­
t~li-gen~ fechnicznej, , wyro­
słej z ludu, która ciężikim 

trudem osiągnęła wy21Sze wy­
'ksztakenfo. Stary członek 

K.PD, musiał ll)Tzed wojną 

zarabiać na studia roznosze­
niem gazet. Dziś pełni zas:z­
czytmą, kier01Wn'i,czą funkcję 

zastępcy dyreldora na•czelne­
go huty Riesa. 

Z Riesa przez Cottbus 
(zwiedzamy tam kopalnię od­
krywkową 'Węgla brunatne­
go), Groeditz, Spremberg 
zfuri-żamy się do nowego, so­
cj alistyoznego miasta StaHn­
stadt, bl'iskiego krewniaika 
n:a\Szej Nowej Huty. 

Niezwy1da gościmność i 
se:rdeczne p~zyjęcie, jakiego 
dozna'li:śmy w tym mieście, 

na zawsze pozostanie w na-
szej pamięci. · 

Z ramienia dyrekcji kom­
binatu hutniczeg,o im. J. W. 
Stalina witają nas: Dip!. 
Inig. Zieger (zwany „der 
Dicke"), gł. technolog, Dipl. 
Ing. Kralik, kierownik ga­
binetu technicznego, DiiPl. Ing. 
Richter i Di,pl. Ing. Braun 
asystend iinż. Ziegera. 
20-21 stycznia. 
Jesteśmy gośómi Dyrekcji 

Huty i I ,sekretał'za POP 
SED w Hucie, to.w. Franke. 
Zwiedzamy hutę i mia-sto. 
Huta im. Stalina w S.talin­
stadt (w rejonie Frankfurtu 
n/Od,rą), a02Jkolwiek mmeJ­
sza od naszej Huty im. Le• 
wina, siprawia :nie~kle ko­
rzysitne wrażenie na zwie­
dzających. 
. R:z,uca się od ~arziu w oczy 
poTządek i łaid, panujący tu 
na każdym lkmku. Nik.t się 

nie wałęsa, nikt nie . ZJbij.a 
bąków. Bumelanctwo i ab­
sencja w ipracy ZJdarzają się 

tu w minima'1nym stopniu. 
Uderza nas brak hałd żu­

żlowyich, · talk charakterysty­
cznych dla krajobrazu wiel­
kiej huty. Otóż i żużel nie 

idzie tu na mar.ne, lecz jest 
przerabiany i wykorzys:ty­
wainy do produkcji maiteria­
łów i prefabrykatów budo­
wlanych. Huta im. Stalina 
to jeden z wielu przykładów 
przy,słowiowej niemieckiej• 
,solidności, gol3podarności, 
ta,lentu organiza,cyjnego, i 
ueizcirwej pra.cy. 

Miasto Stalinstadt, na pier­
wszy ~ut oka, łudząco po­
dobne do Nowej Huty, jest 
jednaik ła;dniej,sze. Domy są 

stairannie wy,1rnńczone i otyn­
kowa111e, zieleńce i chodniki 
we wzorowym stanie. Miasto 
liczy obecnie ok. 17.000 mie­
szkańców. Jest znakomicie 
zaoipatrzone we wszelkie to­
wary. Iffiiponuje duża ilość 

Sklepów, 01bszernych, estety­
cznie urządzonych, przycią...­

gaj ący,ch wzrok pr:zechodnia 
gamą różnobarwnych neo­
nów. Jak się tu ksz,tałotuje 

siła na1bywaza? Otóż praco­
wnik fizyczny huty zarabia 
przeciętnie 500 marek, inży­

nier ok. 2.000 marek miesię­
cznie. Ubr:anie męskie kosz­
tuje ok. 180 ma-rek, nylony 

14 marak, buty - 60 
marek, aparat fotograficzny 
,,Werra" - 170 marek, po­
pularny „Wartbur,g" - 14.000 
marek. Personel sklepów jest 
nadzwyczaj uprzajmy i kul­
tural'ny. 

Obok miasta istnieje W 
Stail.instadt fabrycme osiedle 
will.li.owe, położone w lesie, w 
pięknej oko11i-cy. ,Samo mia­
sto obfituje w dużą ilość 
pięknych, nowoczesnych bu­
dowli jak .nJp. teartr im. Fry­
deryka Wolfa czy stadion. 
sportowy w Parik1u Kultury. 

Kierownictwo huty wydaje 
dla nas przyjęcie. Wiele cie­
płych słów poświęcają nam 
w swych przemówieniach -
dyrektor huty Dipl. Ing. Do­
nau i tow. Franke. 
22 stycznia. 
żegnamy gościnny Stalin­

.st;d1!. Prze~ Konigswustett , 
hausen przybywamy do Pocz­
damu. Zwiedzamy tu histo­
ryiczny pałac „Sans . Souci" 
i miejsca, upamiętmione po­
bytem Wie1'kiej Czwórki. 
23 stycmia. 

Zwiedzamy hutę pieców 
nislkoszybowych w Kalbe. 
Dyrekcja podejmuje nas o­
biadem, w czasie którego 
wy<Słiuchujemy serdecznych 
toastów dyr. Owerkampfa. i 
dyr. techn. Pełza. 

24 stycznia. 
Z-aitrzymujemy się w Wei­

ma,rze, dawnej siedzib'ie 
dwóch słynnych pisany nie­
mieckich: Goethego i Schi\l.'­
lera. Ogilą,damy 11crzm.e pamią­
itlki po - nioeh, zwiedzamy za­
.mek !książęcy, oraz położony 

blisko Weimaru b. obóz w 
Buchenwail<dzie. 
25 stycznia. 

Przez Weilma·r, Jenę, 

Nau.miburg, Liip&k, Karl-Marx­
S.tad<t wracamy do Freiber­
gu. Tego dnia wieczorem spo­
tykamy się · ze s,tudentami 
!Polskimi, studiującymi w 
Berg,ad.akemie. 
26 stycznia. 

Ośtatn'i d•zień naszego po­
bytu. Zvvti.edZJamy miejskie 
muzeum górnicze we Frei­
lbergu. Liczne zfuiory sięgają 

· ·swym pochodzeniem począt­

ków miasta. Ciek.a,we .są im. in. 
Tzeź'by Piońira Breuera z XV 
1 XVI w., porcelana meis-
1seń,Slka o motywach górni­
czych z r. 1765, staore miedzio­
ryty ~aitrz il us tra oj a) i cy­
nowe kufie giwaTlków z XVII 
w. Oglądamy również słynpe 
71biory geologiczne Akademii. 

POl!)ołtUJdiniowe przyjęcie 

i()o,żegnalne zamyka mocnym 
aikcentem na:szą przyjaciel­
ską Wizyitę w NRD. I sekre­
tarz t01W. Greiner podkreśla 
w swym pr.zemówieniu zna­
czenie ideolo;gii ma,l'lksizmu­
leninizmu, która obal'iła ba-
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- Pierwsze pytanie będzie 
może niedyskretne ... Ile tat li­
czy sobie Pan Profesor? 

- Obeonie m,aim 63 lata. 
- Gdzie Pan Prof-esor koń-

czył studia wyższe i w jakim 
czasie? · 

- Wyższe studia ukończy­
łem w grudniu 1917 r. na wy­
dziale me,talurgicmym Insty­
tutu Poliltecłmicmeg.o w ów­
czesnym PetersbU11gu. 

- Gdzie Pan Profesor. roz­
począł pracę naukową? 

- Na PoHtechnice, War­
szawskiej - jako ,a,syste111t 
prof. W. Broniewskiego, ucz­
nia Le Chaitełiera. Tam t€ż 
otrzymałem ,sfunowislko adiun­
kita w r. 1928, uzys.k,ałem do­
kltarat, a w r. 1930 habilito­
wałem się. 

Oczywiście, zarówno moja 
praca -doktors.ka, habUi,tacyj-
111iai jak i cały szereg innych 
prac z tego okresu dotyczyły 
metalurgii metali ni,eżelaz-
111ych. Na prośbę Senatu ,A,ka­
demii Gó.rmic:zej w r . 1930 ob­
jąłem lcierowmctwo katedry 

z obozu wróciłem do Krako­
wa, .gdz:ie rozpocząłem pracę 
rw polsk,iej Szkole Górniczo­
Huimii.czo-Mierniczej na Krze-. 
m.ionkąch. Rrowadzilem w 
tym czasi,e tajne na1m::zanie, 
wykł.adając wszystkie prz€d­
minty z zaikresu 2-ch lat stu­
diów n,a wydziale metalurgi­
C!Znym. W ten sposób uczest­
nicy ,tego kur.su tacy jak inż. 
Rudol, doc. Klimecki, zast. 
prof. mgll' :inż. Podoba, doc. W. 
Trus.tkowSiki, mg,r inż. Hess, 
moghl .po wyzwoleniu •rozpo­
cząć studia od razu na 3-dm 
r,oku. Oprócz tego zr.ob.ili u 
mnie pra-ce dYl)J'lomowe - o­
becny dyrek!tor naukowy Illl­
stytu,tu Metalurgii w Gliwi­
cach mg,r i.nż. A. Ofiok i doc. 
Wojdech Truszkowski. 

- Jakie prace naukowe o­
pubLikowal Pan Profesor? 

- T,rudno byłoby mi wy­
mi-enić w tej chwili tytuły 
wszystkich moich prac i pu­
blikacji, gdy,ż wydałem ich 
dotąd 120, oraz 3 podręczniki, 
a to: ,,Zasady nowoczesnej 

- Ro$yjskim, angielskim, 
fraincuskri.m i niemieckim. 

- Które ze swych prac na­
ukowych uważa Pan Profesor 
za najbardziej doniosłe? 

- Uważam, że każda praca1 
w pewnym sensie jest wa±na, 
me mniej, gdy trzeba określić 
najwa.Żini·ejsze, wymienię na­
s,tępuj ące: wyp~owadz-enie 
wzoru wyrażającego zalemość 
pomiędzy 111apręże111iem, a· od­
ks.ztaiłc,e.niem metailu, termo­
dynamikę procesów meta-1:ur­
gicmych, prace o Toztworach 
stałych i ciekłych, rozwiąza­
nie, równania Gibhs-Duhema, 
dotyczącego rozń:worów metali. 

Sformułow:ał·em iteż prawo 
rozcieńczenia sikładn!iików w 
iroztworac'h metali, ,prawo roz­
puszcza1n1a gazu rw metałach. 
Ulmr.onowainiem moich !l)rac 
w zakr€1sie meta!luł'lgii teorety­
cmej jiest bez wątpienia ma­
jący . ukazać się wkrótc€ pod­
,ręc2lilik: ,,Zasady .termodyna­
miki ii ich zastosowanie w me„ 
talurgii i meta'1o:zmawS1twie". 
Li-czyć oo ·będzie 400 s;troo. 

30-lecia pracy prof. dr inż. A. Krupkowskiego 
Prof. A. Krupkowski w otoczeńiu ministrów: 

Golańskiego i żemajtisa 

W dniu 26 lutego ~ br. ukazały się przed aulą naszej 
Uczelni stoiska z pracami i publikacjami z zakresu me­
talurgii. Prace te, aczkolwiek różniły się swą problema­
tyką, łnimo ich wielkiej liczebności, posiadały jedną 
wspólną cechę: nazwisko autora - prof. dr A. Kr up­
k o w s k i e g o. W tym dniu właśnie obchodzony, był uro­
czyście jubileusz 30-lecia pracy naukowej tego znakomi­
tego naukowca i pedagoga. 

Na uroozy,s1Jość przybyli:· 
minister jprzemysłiu ciężkie­
,go ,mgr inż. K. żemajtis, wi­
ceminister .sz!kolniictwa wyż­
szego 1mż. J. Golański, przed­
atawiiciele iprzemysł,u hutni­
czego, ,profesorQWie zarówno 
:naszej, jak i innych uczel­
ni w Poil,sce, oraz lic21n'i. stu­
denci. 

Uroczystości jUJbileuszowe 
zainaugl.lI"ował 'krótik!im prze­
mówieniem 1Rektar .A!GH prof. 
dr inż. W. Budryk. Podkre­
ślił on olbrzymi rwikład pra­
cy naukowej Jubilata, który 
przysporzył Mu uznania nie 
tyLko w kraju, ale i za gra­
nicą. Dziekan tdoc. mgr. inż. 
Wacław Leskiewicz przedsta­
wił tw referacie ,całokształt 
pracy · naukowej ~ dydakty­
cznej (prof. Kruplwwskiego. 
,,Osiągnięcia prof. dr Ale­
k.sandr.a KruplwWIS1dego -
iPoiWiedział !dziekan Leskie­
wicz - to nie tylko praca 
naukowa, aile itakże wycho­
warrrie 1I1owyrch ikaldr :naukow­
ców - matah11rgów, czynna 
wsipółpraca ·z .przemysłem, 
;mpółpra,ca •z ii111s tytu:tami 
naukowymi innych ipaństw 
jak ZSRR, Stany Zjeidnoczo-

ne, Czechosłowacja, Fran­
cja i NRD." 

Następnie przedsta,wiciel mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyż­
szego odczytał łist ministra­
,prof. Stefana Żółkiewskie­
go, który [Pod.kreślił ·zasługi 
Julb1la,ta w rozwijanil! pols'kiej 
myśli ,techni·cznej. Po odczy­
taniu listu nastąpił uroczysty 
moment 1U:dekorowania zasłu­
żonego uczonego orderem 
Sztandaru Pracy I klasy, 

z 'kolei ~albierali głos przed­
staiwiJciele CP AN-'ll, (Przemysłu, 
innych uczelni, 'V{,Ydziałów 
metalurgii i .górnictffia, POP, 
młodzieży studirują,cę-j oraz 
wnuczka Jubilata. Profeso­
rowi Krupkowskiemu, oprócz 
wielu seoo.eczny-ch życzeń, 
wręczono olbrzymie wiązan­
ki lk!wialtów. Oficjalna uro­
czystość ·została :zakończona 
odśpiewaniem hymnu stu­
denckiego „Gaudeamus i,gi­
tur", no 'i ,oczywiś1cde tra­
dycyjnych „Sto lat". 

A oto lkrótiki wyiwiad, u­
dzieilony naszemu ipismu przez 
pr.of. dr •inż. Aleksandra 
Krupkowskiego: 

Przemawia dziekan doc. W, Leskiewicz 

me.taili nieżeLazr;ych jako. pro­
fesor nadzwyczajny. 

- Jak Pan Profesor prze­
żył lata okupacji? 

- Na, początku okupacji zo­
stałem razem z wie1oma inny­
mi ,profesorami krakowskich 
wyższych 11.mz,elnii aresztowany 
i ·osad:wny w obozie llmncen­
tr.acyj1I1ym. Ze wspomnień o­
bozowych mogę przyrtoczyć 
ipJęlrną postawę dzisiejszego 
rekara naszej U czelni p,rof. 
dT inż. Witolda Budryka, któ­
ry swym optymizmem doda­
wał nam otuchy w tych cięż-. 
kich chwilach. Po uwolnieniu 

m taiurgii w 2arysie'r, ,,Meta­
lurgia cynku i kadmu" oraz 
,,Rektyfikacja cynku". Więk­
s,zość mych publika,cji ukazała 
s.ię w widu językach obcych, 
m. i. w angielsikim, ni€miec­
kim, francuskim, rosyjskim, 
czeskim, holieinderskim d wę­
gierskim. 

- Jakimi językami obcymi 
włada Pan Profesor? 

s 

druku i ok. 1000 we.orów. Bar­
dzo wa;ż;ne są ,też brudani,a nad 
otrzymaniem hrą·zów bezcy-
1111owy.cfu oraz. mosiądzów : ni­
skomiedziowydi, wyk.onywane 
wspólnie z zast. prof. Cz. A­
damskim oraz prace 111ad pro­
ces,em ,rektyfikacji cynku, o­
,praaowan€ WS4)Ólnfo z mgr 
inż. Filciem. Pozwoliły one 10-
ik:1'otn:ie zwiększyć czystość 
cy,niku, otre.ymywainego meto­
dą przemysłową. 

- Przy tak rozleglej dzia­
łalności naukowej, posiada 
Pan Profesor zapewne wielu 
współpracowników? 

- Oczywiśde ! Bez :kh po­
mocy nie mógłibym wielu za­
gadnień sam opracować. Do 
mych współpracowników na­
leżą m. i.: d•oc. Wł. Domań­
ski, doc. E. Iwanciw, doc. W. 
Puak, doc. W. Truszkowski, 
doc. J. Wantuchowski, z-ca 
prof. M. Wozniaik, doc. Pio­
trowski, z-ca prof. Cz. Adam­
ski, mg:r inż. H. Fik, killt. z. 
Było, kint. A. Block-Bolten. 

- Jakie prace naukowe 
prowadzi Pan Profesor jak'o 
członek PAN-u? 

- Właściwie nie ma zasad­
niczej .różlThicy w zakll'esie te­
matyki prac w katedrze i Za­
kładztle Mieta,li PAN. 

{Dokończenie na str. 4) 

Za Odrą mieszkają _ przyjaciele T 
riery przesądów ( uprzedzeń, 
dzielące narody utorowała 
drogę dobrOISąsied~im, przy­
jacielsikim stosunkom między 
Polakami a Niemcami. Głos 
zaii,ierają również irnżyniero­
wie · Hein i Greine oraz dy­
rektor a!dministracyijny uczel­
ni tow. Hellnich. Obdarowa­
ni cennymi ailbu.mami i pa­
rnią;tkawą !PłaskorŻeźbą, 
przedstawiającą Tha:lmanna, 
op.u.szczamy gościnny F'lrei­
berg. Nasi przyjaciele od­
prowadzają nas pocią,g[em aż 
do Gorlitz. 

* 
Jakie og,ólne i:U)OS1trzeże-

nia przy,niooła nam nasza 
wizyta w NRD? Przede 
wszY's,tkim świadomość 
faktu, że :przyjaźń narodu 
niemieokiego dla Polaków 
jest sz.czera i powszechna. 
Mowa polska wszędzie wy­
wołuje odruchy sympaitii. 
Ha,sło „Es lebe die deutsch­
poln•ische F-reUIIldchaft" jest 

(dokońezenie) 

n1ie tyil'ko hasłem z afisza, 
ale tialkże głę'boilro ugrunio­
wanym faktem z r!Zeczywi­
stośc'i. Zdaje się, że odżyła 
ponownie owa tradycyjna 
przyjażń, jaka łączyła Niem­
ców i Polaików w dobie 
Powstania Li,stoipado.wego i 
Wiosny l.ruidów. 

nru.gie spostrzeżenie, to to, 
że socjali'Zm w NRD nie jes-t 
of±oja'.lną dOO{/try.ną państwo­
wą, aJ.e ideą, która głęboko 
zaipadła w cały naród, która 
Il'iweluje różnice między parr-­
tyjnymi i bezipartyj.nymi. 

Trzecie - to prosty fakt, 
że my, Polacy i Niemcy, do­
brze się rozru.miemy i w1n­
ni,śmy sobie teraz i w przy­
szłośd wzajemnie poma,gać. 
Spostrzeżenie to opiera się 
zarówno na 'WY!POIWiedzi dy­
re!ktora huty Stalinsitaidt, któ­
ry -chwali sobie punktua[ność 
dostaw !Polskiego koksu i ru­
dy radziedkiej, a zwłaszcza 
solidność polskich dostaw-

ców, koksowiniJków i koleja­
rzy, jaJk i na „kuluarowym" 
fa!k:C'ie, że nasi niemieccy 
przyjaciele szyiblko przyswoi­
li soibie .Illasze pieśni „Szła 
dzieweczka", Górniczy stan", 
a zwłaszcza „Sto l'a,t". 

Czwarte S(postrzeżenie, to 
falkty, z którymi się spoty­
kamy od wielu pokoleń: nie­
miedka solidność, niemiec­
ka dY'scyiplina, poszanowanie 
pr.awa, zamił~anie do po­
rządku, wysoka kuLtura, osz­
czędność i ,g.ospodar:ność. Te 
wszystkie cechy po~woil'iły 
Niemcom wy,dźiwi1gnąć się z 
ciężikieij syituacji powojennej 
i wysunąć się na jedno z -
czołowych miejsc w gospo­
darce światowej. 
Kończąc tę gar,ść luźnych 

wspomnień z NRJD, przesy­
łam naszym iPrzyjaciołom ze:a 
Odry nasze najlepsze źycze­
ni..a wse:ystkiego dobrego, Do 
zobaczeni-a w Kraikowie w 
maju! G i u ck a u f ! 
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W roku bieżącym rektor AGH dokonał odsłonięcia w auli Uczelni 
statuy Stanisława Stąszica 
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Istnieje natomiast podział w 
plalnowatruiu i wykonawstwie 
prac. W biuletynach PAN-u 
opublikowałem wiele prac 
nawkowych m. i. ostatnio z 
zakiresu rozpuszczania się ga­
zów w meta!J.ach. 

- W swe; działalności na­
ukowe; Pan l;'rof esor pa siada 
bez wątpienia liczne kontakty 
z zaaranicq? 

- Tak. Nawiązałem kontak­
ty zarówno osobiście jak i 
korespondencyjnie z wieloma 
instyitutami na,u.lcowymi jak i 
profesorami za granicą. Do­
tychczas wygłosiłem referaty 
na dziesięciu ilrongiresa<::h na­
ukowych za granicą. Osta1ln.io 
przebywałem w listopadzie 
ub. r. na Międzynarodowym 
Kon,g.r€sie Meta,lurgiCZ1t1ym w 
ChLcaigo (USA). 

- Można prosić o parę .słów 
na temat tego ostatniego kon-
g,-esu.? . 

- Na Iron.gres.ie w Chicago 
wziąłem udztał w szeregu dys­
,kusj ach, a l)Onadto w Mas­
sachusetts Lnstitwte of T·ech­
nol'Ogy wygłosiłem referait na 
temat ro.z;wiązaniai równania 
Gibbs-Duh€ma. Poza tym na­
wiąrz:ałem szereg k!ontaktów o­
sobistych z nauik:owcami a­
merykańskimi. Najlepszym 
prrzykładem docenienia mych 
(Prac był falk!t, umożliwienia 

mi ,bez oodnych ogrooiczeń 

zw.iedzain.ia zakładów nauko­
wych, instytut.ów .i hut, mimo 
iż zaproszenie na kongres za­
wierało klau:z.ulę, uniemożli­

wiającą .tego irodzaju zwie­
dzanie delegat.om bloku 
p~fu;tw ludowo-demokratycrz;­
nych. Zwiedziłem więc insty­
tuty nalllkowe i na'lJJlrowo-ba­
q,aw.cze, zakłady i •huty w Chi­
cago, Hairrisburgu, Nowym 
Jorku i New Jersey. W dro­
dze powrotnej prz-ebywałem 

w N,orwegdi na zaproszenie 
prof. Flooda. Wygi-Os.iłem tam 
.reiferatt na temat rozpuszczal­
ności ,gazów ,w metalam. 

- Co może Pan Profesor 
powiedzieć o polskim hutnic­
twie, porównując je z hutnic­
twem Stanów Zjednoczonych? 

- Nasze stare htl!t.nictwo 
dalleko odbiega stopniem mo­
derinirzacja od hutnictwa ame­
rykańskiego. Natomiast nasze 
nowe huty jaik: huta im. Le­
nina, huta ałummurn w Ska­
winie, niewiele się różnią od 
hut amerykańskich. · Istotna 
róimica polegia jedynie na róż­
nym stopniu wydajności pra­
cy. Wysoka wydajność piracy 
w hutnictwie amerykańskim, 

jak w ogóle w każdej innej 
dziedzilllli,e 'Spowodowana jest 
niespotykainym u nas, wyso­
kim. stopniem naullrowej or­
ganizacji pr.a,cy oraz bezwzglę­
dnym przestrzeganiem dyscy­
pliny pracy. 

Lek:ceważ€'.Illie pracy, jakie u 
nas IIl:iekiedy daje się zauwa-

wektor 4 

żyć, jest tam w ogóle nie zna­
ne. Praca jest tam ,traktowa­
:na w pewnym sens.ie jako ,to­
wa,r. Oczywiś<::ie, ma to swoje 
dobre sbr01I1y, wyraiaj·ące się 

w wysoki-ej stopfo życiowej, 

ale ma i ujemne, które uwi­
docmiają się w zaniedbaniu 
warWlików socjalnych pracow­
ników a występującym beziro­
bociu. 

- Co Pa.n Profesor jako 
długoletni pedagog może po­
wiedzieć o naszej młodzieży 
studiujące;? 

.- Problem ten pasjonuje 
mnie niez.miem.ie, gdyż inte­
resuję się w pewnym sensie 
psychologią młod•z;ieży. W 
dziedzinie studiów mogę 

stwierdzić, że studenci nie za,.. 
wsze p-OW.aż:nie traktują na­
Ulkę, chodaż jednym z powo­
dów tego stanu rzeczy jest 
zbyt mała ilość podręczników 
i skiryptów. Jeśli chodzi o in­
ne problemy młodzież-owe, to 
zawsze ruważałem, że wi~a 
istnieć bardzo ścisła więź po­
między :naukowcami a studen­
tami, nie o~ainiczająca się 

tylko do wykładów, ćwiczeń 
i egzaminów. Osobiśc,ie czę­

sto urządzałem spotikania, ze 
stud€łl1tami na sekcji metali 
nieżelamych, na krtórych o­
maw:i.ailiśrny wiele ip:rioblemów. 
Is.tniejący obecnie kryzys mo­
l'alny młodzieży uważam za 
zj.a1wisko niepokojące, i nie 
bez wpływu jes,t tu bez wąt­
pienia, brak zainteresOJWan:ia 
się tą problemafyką ze st.rany 
g;rol'l'a nauczającego Uczelni. 
S~:wgólnie razi mnie używa­
:ny obecnie przez młodzież ję­
zyk, daleko odbiegający od li­
terackiego. I111t.eresując się za­
miłowaniami młodzie:ży, sta­
r.am się wiele zeczy analizo­
wać ,ob,iektyw,nie, lecz wielu 
-meczy jeszcze łeż nie rozu­
miem. 
Byłem nawet w owej słyn­

,nej piWil'l.icy ,,pod Ba•rainami". 
Uważam, że jest to dobra ini­
cjatywa, dająca w pewnym 
stopni,u upust młodziieńczemu 
temper.amen towi. 

- Jakie życzenia lub po­
stulaty wysunąłby Pan Pro­
fesor względem naszego pisma 
uczelnianego? 

- Zasadniczą p,roblematyiką 

pisma wi:nny stać się spraiwy 
młodzieży, jak ,również swoje 
miejsce w,inn,a z.na:lieźć twór­
czość młodych ,pisarzy i pla­
sfyków. 

- Wobec tego dziękuję Pa­
nu Profesorowi za udzielenie 
nam cennego wywiadu, jak 
również składam w imieniu 
redakcji naszego pisma, w 
imieniu wszystkich Czytelni­
ków życzenia jak najszczę­
śli!l.vszych i jak najdłuższych 

lat życia, oraz doczekania się 

jubileuszu 50-ciolecia pra.ci, 
naukowe;. 

Stanisla.w Koc 

Snobizm, który 
solwentów wydz. filozofii, fi­
lologów d :prawmków. A ten 
„t-owair" psuje Slię ta!k samo 
jak karżdy inny, ,gdy nie trafi 
na miejsce swego p:rzeznacze­
nia. 

,,N,a, magazynie" to inie z:na­
czy tylko - 'bez pracy. Ale 
ozm.acza tteż częste zj awdsko 
za trudnienia historyka s2Jtukii 
na stainowis:lm eksiped:i.en!ta w 
sklepie, .a1 prawni.ka jako tre­
nera sportowego. 

Natomiast wykwaMfikow,any 
robotnik-metalowiec czy mu­
ramz nie ma dz.iś żadnej trud­
ności ze znalezi,en:ie-m :pracy. 

Jes.t .rodzynlci,em przewa~de­
ni,emożliwym do nabycia. 
Kwa1lifi~wwany robotnik dyk­
tuje warunki, 2Jmieruia posady 
z miesiąca na miesiąc i -
,niestety - rzadko ceni sobie 
p,racę, co -często- mamy moż­
ność sprawd2lić, ,,podzi-wiaa ą.c" 
tempo tpra1cy np. robotników 
budowlanych. 

Kwaliifikowainych bowiem 
riOlbotndków jest naprawdę 

mało. Podobnó.e wygląda sy­
tuacja, w rolndctwie. Braik już 
:nie ty1ko fachowców, ale vwy­
lkłych robotn:ików rolnych, 
był jedną z ,bardzo istotnych 
przyczyn kryzysu spółdziel­

czości produkcyjnej ,n.a wsi i 
w da:lszym ci,ągu jes.t ogrom­
nym hamulcem rozwoju rol­
nictwa. 
Duży odpływ młodzi.eży ze 

wsi do :miast i propaganda, 
jalką ją karmiono, obiecując 

złot.e góry irruteligentom z 
chłopskim ,pochoozeniem, zro­
biły swoje. 

Ale nie ,tylko ,propagamia i 
fomnaln,a regula,cja składu so­
cjalnego inteligencji są tu 
przyczyną tego zjawiska. Wy­
daje się, że u inas istnieje pe- · 
wn~ rodrzaju snobizm na 
patent inteligenta. Bo czym 
,innym moŻin.a sobie wytł:uma­
czyć fakt, że dobrze zarabia­
jący robotn:ik-.górn.ik, czy do­
brze prospe.rujący gospodarz, 
na sdłę stara się wypchać 

dzieci na studia po lto, alby 
móc si !I)OC'hwalić źlte zarabia­
ją~ym intehgooitem? 

Czym wytłumaczyć łatwą 

stosunkowo Tezyginację wielu 
aibsolwentów ze sta['ań za 
wszelką c,einę o pracę w wy­
uc.zionym zawodzie? 

Jak ~ozumieć brak planów 

_ (Dokończenie ze str. 1) 

i ambicj,i zawodowych u wiie­
lu studiujących ti. brak zain­
teresowania dla przyszłej pra­
cy w zawod7lie? 
Może t.o wszystko nie by­

łolby istotne, gjdyby ruch lud­
ności z.e wsi do miasta odpo­
•wi;adał, choćby wg wskaźni­
ków .gospodarczych, ruc!howi 
z, miasta, na1 wieś. Bez <brudu 
jednak .można sltwiierdz.ić, że 

ten ruch w drugim kier,uniku 
praktycznie ,n;ie dstniej,e. Nie 
is.tn.iede też, a jeśli 111.aiwet, to 
w minimalnym stopniu - po­
w.rót jnte,ligentów pochodze­
nia chłopskiieg,o na wieś. 
Reasumując, można zgrub­

sza określić t.en sfan jako 
permanenitny odpływ sily ro­
bocrej - kitóra ma możli­

wośd zdOlbyciai wysokich k•W~ 
lmkacji fachowych w rz:akre­
sie szkplen.i.a zawodowego, na 
situdfa ~ze lub wprost do 
urzędów, co powiększa i ,tak 
już na,brzmiały wrzód bezro­
bocia wśród int.eli,gencji. 

w tym stanie rzeczy j~t 
jasne, że Państwo nie może 
urtirzymywać ogromnej armii 
urzędników, ani jej powięk­

szać. Kosz:tuje to ZJbyt wiele 
obywa,tela w postaci ogrom­
nych marż doliczanych do 
każdego prawie produktu. 
Rea!lizowa,ne są już obecnie 
decyzje Władz zmniejszania 
tej armil. 

· Wielu zasłużonych urzęd­

nikÓW podlega przekwalifi­
ik:owaruu na ,różnych! kursach 
zawodowych do bał"dziej ·pro­
dutkcyj:nych zajęć. Jest to o­
·becnie jedyny doraźny śro­

dek zaradczy, chociaż także 

kosztowny dla Państwa, któ­
re płaci za podwójne szkole­
nie i „przestoje" pracowni­
ków z tymi szkoleniami zwią-
zane. -

Nawiasem mówiąc, wartość 
praktycz.na takiego ;przekwa­
lifikowa,nia stoi też pod du­
żym ~akiem zaipy,tan.ia. I to 
z powodu barozo 1nierosąd­
nyohi, chocia,ż psychologicz1.. 
nie uzasadnionych przesądów 
o „zdeklasowaniu". 

Na pm:cach można 11y po­
l'iczyć z.wolnionych urzędni­
ków czy maszynistJki, którzy 
po kursach zawodowych 
przeszliby do pracy fizycz­
nej w fa1bryce, nie mówiąc 
już o pracy w rolnictwie. 

kosztuje 
Starają się oni bowiem 

w,szelkimi sposobami wcisnąć­

z powrotem na ibyle, wolny 
etat hlUJrowy. 

Tak czy owak jednak za­
gadnien.i.e pracy j111t,e,1i,gencj i 
jest obecnie Tozw.iązywane i 
sądzić należy, że w końcu zo­
stanie .rozwiązane. Na roz­
wiązanie za.ś czeka problem 
produkcji nowych zastępów 
inteligencji. Myliłby się 

JQtoś, :kito.by sądził, że mło­

dzież studiująca składa s.ię 

z fam.altyków iw:iedzy. Można 

śmialo powiedz.tl.eć, że tacy są 
w ,przy;gnębiają,cej mniejszości# 

Większość wy.zin.aje kult pa­
pi€,!1k.a - dyplomu oraz tytu­
łu i dąży do niego z mniej­
szym lub większym powadze­
.niem. Tytuł zaś ,to przynależ­
ność do środowiska mteligen­
cj.i., do !którego dyplom jest 
swoistą kartą wstępu. Nawia .... 
sem mów.iąc, obeane wyż.sze 
wykis.z,tałcenie specjalistyoone 
nie wiele ma wspólnego z po­
jętym 'Sensu strli.cto określe­
niem „in,te,lige111.t". 

A braki w wyiksztalcen.iu 
ogólnym nie są tu wcale 
mniejs·ze niż 111 robotnika, któ­
cy ma średnie wykształcenie. 

Jest n.iewątp.liw.ie słusznym 

dążenie Państwa do podnie­
sienia .ogólnego wykształce,-. 

n.ia społeczeństwa przez sze­
rokiie. propagowa!Il!ie 7-mio czy 
10-cioklasówki dla ,wszystkich. 
Zachodczi jednak pytanie, czy 
Państwo musi popierać sno­
bizm •tytułów J wyższych stu­
diów, łOIŻąc na to gru1be pie­
niądze, a IIlde mając równocze­
Ślnie możliwości danda pracy 
w wyuczonym zawodzie. 
Może wydawało się to nie­

którym celowe w minionym 
okresie, aby jak najszybciej 
zmd..en.ić tzw. skład społeczny 
intel'i1gencji prze-z utworzenie 
inteligencji robo,tniczo-chlop­
skiej, powiedzmy sobie otwar­
cie - na. siłę. Mamy wiele­
pr.zykłaidów na to, że środo­

wisko to dało niejednego tę­
giego specjalistę crz.y naukow­
ca i że mOŻIIla je traktować na 
równi ze środowi'Skiem inte- --.a•I!! 
1i,genckim. Dziś, gdy n.ikt nie 
wątpi w lojalność inteligencji 
na równi z klasą robotiniczą 

i chłopską, byłoby dowodem 

(Dokończenie obok) 

Hallo I Tu Klub Pracowników AGH 
Karroy, kto spieszy koryta­

rzem I piętra paJWfilonu C I 
do ZOZ'u, P.O.P., Od-działu 

Planowania c:zy Katedry Eko­
nomiki i?olity~ej, nieomiesz­
ika rzucić Olkiem do wnętrza 
Klubu Pracowników, dz.iała­
j ą·cego przy cmgaln!i.zacji związ­
kowej ZNP. 

IPernpektywy są ~mszące: 

czarna kaiwa, Exitra-Cola, 
ciastka, czekolalda... Nie ka.idy 
pOitrafi się temu oprzeć. 

Laka[ Klluibu prezentuje się 
bardzo efekltownie, i m&e 
śmiało kOIIlk.urować z Klu!bem 
Literackim przy lul. Kru:pni-
czej. , · 

Na ścianach zawi,sły rewela­
cydne w swym wy.razie i for­
mie oorazy, na wytkonawców 
programów adystycznych cze­
ka estralda, na kinomanów 
ekran, a na ogół miłych gości 
czekają wygodne fotele w je­
dnolitym błęki1lnym kolorze. 

Klub jest w dodatku zra­
diofoni:zowany i wy,posażony 

w telewizor oraz nowoczesny 
magnetofon ma,rki „Szma­
ragd". 
Atrakcją k:lruibu nie jest 

zresztą wyłącznie bufet. 
Klub prowadzi ożywioną dzia­
łalność ianprezową, organizu­
jąc szereg cieka:wych odczy­
tów i występów. 

Ot.o nieiktóre z imprez Klu­
•bu Pracowników AGH: 
O odczyty naukowe z dZie­

dziny nauk technicznT1Ch 

O sobotnie wieczorki tanecz­
ne z udziałem. kwartetu 
orkiestrowego GPo karna­
waile z~iono je praejś­
ciowo koncertami muzytki 
rozrywkowej i operetkowej) 

O prelekcje .k!raj.oZ'Il:awcze (m. 
in. mgr KowaJiczu!k i mgr 
Puchrosla. podzieli!l.'i się 
swymi iwraiżeniamy z wy­
prawy na Spitsbengan, 
,prof. Skąpski i prof. Kooh­
,mański mów.ili o swych 
spostrzeżeniach z pobytu 
w Szw:a,jcarii i Kanadzie). 
Projektuae się wprowadze-

nie całego cyklJU tego rodzaju 
prele!kcj'i, jak również odczy­
tów z ld2Jiedziny medycyny, 
astronauty1ki i sztU!ki. 
O wieczór poświęcony po~ji 

lrirycznej z udziałem arty­
stów Teatru Rapsodycz­
nego. 

O ~tkanie z alktorami i re­
żyseram'i Teatru 38, ,połą­
czone z wiecrorem autor­
skim .k,raJmwskiego poety 
Stanisława Jaworskiego. 

O jubileuszowe ,spotkanie prof. 
Krupk.owslkiego z Jego wy-
chowankami. . 

O ,wieczór autorski ,satyey­
ków (W. Zechenter, Z. Bie­
gański, L. Maruta). 

O wyświetlanie t.ill.mów dla 
dzieci pracowników (rw nie­
dziele) 

Kierown:iotwo Kwu.bu ma za­
mia'I" rozpocząć stałe wyświe­
t!ła.nie (ra2: w trgodniiu) naj-

łepszyoh fi!lmów oświatowych 
i iPQPU'larno-naukowych z róż ... 
nych dziedzin. 

Jeśli do tego wszystkiego 
dodamy, że w Khllbie ZJbie­
rają się brydżyści (sekcja 
brydża ro27grywa nawet re­
gullarne mecze) oraz szachiści 
- rw poniedziałki i w piątki 

- to moima ,stwierdzić, że 

program działaflności KlU!bu 
jest bardzo urozmaicony. 

Oprócz or,gani:mwania im­
prez na terenie uczelni, Klub 
również bierze udział w im­
prezaich urządzanych po.za 
AGH. 

A więc - zorganizowano 
Klub fillmowy, do którego na­
leży przes.zło 100 osób, o~ą­
dających dwa pr.og,ramy ty­
godniowo - - jeden bieżący 
i jeden archiwailny. 

Poza ty,m, Klub rozprowa­
dz.a biaety na wszysrtJkie wy­
bitniejsze filmy i p,rzedstawie­
nia teatralne, operowe i QJPe­
retkowe oraz karty wsttępu 
na imprezy k:raikowslkiej „Piw­
nky". To, że ży,cie ikultmrailne 
tak buj:nie ,,rozkwitło" w na­
szej Uczelni, zaiwdzięczamy 
enargiicznemu i pomysłowemu 
!kierownictwu k1iulbu: mgr IL­
Bocaczowi i p. , • Passakasowi. 

, Czy Klub . utrzyma dotych­
czasową ł'inię dzi:ałalności? 

To zależy od zainlteresowania 
ogółu prac.ownilkuw jego pra­
cą. 



i fachowość, która się opłaca Kraków, dnia 7 marca 1958 r. 

DO STUDENTÓW A. G. H. 

konserwatyzmu zwraca.nie u­
wagi na_ t€,n aspekt sprawy. 

Dzisi,a,j muszą już decydo­
wać i w za,.saidzie decydują 

takiie walory jak zdolno.fri i 
kwalifikacje. 

Nrrewłaiściwy podział na in­
teligell'.lcję robotniczo-chłopską 

i i,Ill1;el:igencję „inteligencką" 

przestaje dzdś istnieć. 

Jest i ,powinna być jedna 
inteligerricja, która ma swoją 
określOIIlą funkcję siporeczną 

w parńs-twie. 

Ponadto niekorzystnym wy­
daje się przesunięcie w.ieku -
w ,porównaniu z okresem 
;przedwojennym - w któcym 
młodzież rozpoczyna studia • 
wyższe. Obe-crrie zaczyna je · 
przeciętnie w 17-tym roku ży­
cia, nie mając jeszcze skry­
stalizowanych, w sposób zde­
cy,dowany, za,in teresowań. 

Poprzednio, kończąc S!Zkołę 

średnią w 18-tym .roiku życia , 
młodzież męska odbywała 
przeważinie roczną służbę woj­
skową, a nierzadko praktykę 
zawodową, co poZJWalało jej 
dojrzeć życiowo J skonkrety­
zować wybór przyszłego za­
wodu. Rozpoczynając więc 

studia, w Vl[ieku lat 20-tu, 
1lra1ktowało się je poważniej, 
mając równie2: bardziej :roz­
winięty św,iafopogląd. Pogląd, 

że tak wc!Zesne (jak obecnie) 
zaczyn.a,nie ,studiów jest nie­
korzystne, potwierdzają dane 
znane pows2'lechnie w szko­
łach wyższych, z których wy­
nika, ż,e studenci starsi uczą 
się zdecydowooie lepie,j (poza 
nieuwolnionymi wyjąitkami) i 
mają dużo poważniejszy sto­
sUJn-ek do nauki. 

Ni,e sposób w jednym e.irty­
kule wyczerpać wszystkich 
aspektów sprawy pod na.z.wą: 

mteligencja. Można niektóre 

(dokończenie) 

z inich z.asygna1izować jako 
r.-iaterfał do dyskusji. 

Innym ważnym ,problemem, 
który chciaŁem poruszyć, jest 
spra,wa rekompensaty za pra­
cę czyli: wy,na,grodzenfa ł a­
wa,nse. 

Pominę sprawę /Proporcji 
zarobków i.nteligenta i rrobot­
n.iikia. Chodzi mi tym razem o 
sysitem, kltóry z p€WIIlymri wy­
jątJkami można uznać za ty­
powy. Poza wolnymi zawoda­
mi, pracujący mteligen,t (za­
strzegam się, że używam tu 
tego terminu dla określenia, 

człow.ieka , który w ankiecie 
jest określany j aiko „inteligent 
pracują,cy") otrzymuje pensję 
za tyrt;uł. Jeśli nie wypełnia 

swoich oboiwJ.ą0ków i czyni 
to w sposób rażący, może o-
1lrzyniać rn,aiganę czy w końcu 
- zw.olnienie z pracy. 

Je-śl.i je wypełnia w sposób 
nJeudolny, przeciętny czy 111a 
zasadzie „byle zbyć", otrzy­
muje - bez względu na wy­
nik,i .swojej ,pracy - stale u­
posażeni,e,. To samo uposaże­

nie otrzymuje za bardzo do­
brą i pełną inicjatywy pracę. 
Awoos jego jest tylko częścio­
wo U!Za•leżniony o,d wyników 
pra,cy; w większości zależy on 
od takich Sil)raw, jak wollile e­
taty, polityka, ,personallila ttd. 

Robotnik zaś w więk'Szośc:i 
przypadków wyipra,c,owuje so­
bie wysokość dochodów. Jego 
dobra, ,sprawna praca daje 
natychmiastowe <rezultaty ma­
ter.ialne. Ma o.n te.ż lepsze 
moe:liwośc.i awansu, w na•j,gor­
szym razie przez przeniesienie 
do bardziej odpowiedzialnego 
dzi:ału, co zwykle też łączy się 
z lepszymi 2'Jarobkami. 

Sys,tem taki mo.bil.izuje więc 
znacz.nie lepiej robotnika niż 

int€ligenta, k.tóry przecież kil­
kanaście lat życia pośwlięcił 
na naukę, rezygnując z ja­
kichkolwiek zarobków. 

WEKTOR 
Dwutygodnik AGH. Redak­
cja: Kraków, Al. Mickiewi­
c za 30 III p. Redaguje Ko­
legium w składzie : A. Du, 
nikowski, st. Koc, z. Kłe­
czek, W. Lenkiewicz (Red. 
Nacz.), L. Maruta (Sekr. 
Red . i red. techn.), A. Ma­
cedoński, A. Szypulski, 
B. Węklar, R. Zieliński 

. Nie ma t~ś powodu sądzić, 
że tzw. bodźce materialne 
działają jedynie na robotnika, 
a nie mają wpływu na pracę 
ii,nteligenta. Albo, że praca 
tego drugiego jest rnniej waż­
na. Prawda? 

•KOS3ty prenumeraty: kwar­
talnie: 8.50 zł. - Wpłaty 

z podaniem adresu na 
konto PKO I. O. M. Kra-

ków nr 4-9-650. 

Krak. Zalcł. Graf. Nr. 3, 
B. Joselewicza 24. 
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Nie chciałbym, aby ktoś 

wyciągnął z mojej wy,p.owie­
dz,i taki np. b. fałszywy wnio­
selk: nale,ży wydaunie og['a­
niczyć dos,tęp do nauki. Jeśli 

mamy szukać wyjścia z pew­
nego impasu, jaki obs,e,rwu­
jemy, to zawsze możemy i po­
winniśmy przyjąć postulat: 
nauka, studia wyższe - dla 
najz,dolliliejszych. 

Pomoc · Państwa dla stu­
diujących powinna być rów­
nież oparta na tej zasadzie. 

Nie powinno się dopusz­
,czać do ,tego, aby - jak 
to się me rzadko ZJdarza 
- student przenosił się z u­
czeilni 11'.la uczelnię, i s:tudiu­
jąc przez wiele lat, i wszę­

dzie ź 1 e, brał ;przez cały 
czas stypendium. Przyznawa­
nie · stypendiów może być o­
parte na całkieJm ilnnych za­
sadach. Dyskutowooy obecn•ie 
na ła,ma,ch ;prasy zarówno 
studenckiej j_ak codziennej 
projelk:t oddania w opiekę fi­
nansową faibrykom, zakładom 
pracy, właidzom teirenowym i 
instytucjom studentów z obo­
wiąZlk:iem wypłacania im sty­
pendi1Um i zatrudnienia po 
u1kończeniu .studiów, wydaje 
się być (ł)ardzo słuszny. Cenll'.lą 

jest też inicjatywa Polonii 
zagirani.cznej fundowania sty­
pendiów na uczelniach za-gra­
nicznych. 

Można by również wprowa­
dz,ić - . szczegól,nie prZ€d stu­
diami tedlll1icmymi - obo­
wiązkową roczną lub dwule­
tnią praktykę w zawodzie na 
terenie opiekuńczego zakł a -
du pracy. W czasie takiej 
,plI'aktykii; część kandydatów 
na pewno postanowiłaby 

ksz.tałcić s.ię zawodowo, mając 
możuwść poznania pracy w za­
wodzie,, iinn.i za,ś, szozególnie 
uzdolnieni, p:osz11by po ukoń­
cziemu jej, 1I1a studia wyższe. 

W tym t-eż cmsie zakł,ady 

pracy mogłyby poma,ć swoich 
przyszłych pracowników i po­
móc im w powzięciu d-ecyzji. 

Ro,zwiąizaina ,też była1by 

sprawa późn.iej,szych praktyk 
w czasde studiów, które stu­
denci odbywalilby w swoich 
zakładach opiekuńczych. Pań­

stwo więc ,nie :tożyŁoby du­
żych środków finansowych na 
og,romne masy studentów, 
których później nie może za­
trudruić, a środki rt:e mogłoby 
przerzucić na rrozwój nauki, 
co staj.e się coraz bardzJ,ęj i­
stotnym i naglącym postula­
tem. 

Mniej zdolni, a uparci łow­
cy ty,tułów, po odrzuceniu o­
fert 'kształcenia zawodowego, 
mogliby studi01Wać na własny 
k,oszt i bez żadnego wbowią­
za.nia1 ze strony Państwa za­
trudnienia ich po studiach. 

Czasem sn.obizim jest kom­
fortem, za który chyba Pań­
stwo nie powinn·o dopł:acać o­
bywa telom w mo·l'Il€ncJ.e, gdy 
wysoko opodatk,owuje inne 
artykuły komfor,towe. 

Mgr inż. Wł. Lenkiewicz 

Rektorat A. G. H. przypomina, że termin zdawania egza­
minów sesyjnych (rygorowych) upływa z dniem 30 marca. 
Nieprzystąpienie do egzaminów sesyjnych lub niepomyślny 
wynik tych egzaminów powoduje na I roku studiów skre­
ślenie z listy studentów, na wyższych zaś latach skiero­
wanie na powtarzanie isemestru zimoweco przy jednocze­
snej utracie prawa do pobierania stypendium oraz miej­
sca w D. S. 

· Rektorat wzywa studentów mających zaległości w esza­
minach do niezwłocznego przystąpienia do nich i zyczy 
wszystkim studentom pomyślnego wyniku egzaminów. · 

. PROREITOR 
(Prof. mgr iDż. J. Maniłius) 

KOMUNIKAT REKTORATU 

Rektorat A. G. H. komunikuje, ii w związku iZ czynnym 
znieważeniem asystenta prowadzącego w dniu 3 marca br. 
zajęcia laboratoryjne w Katedrze Fizyki Technicznej AGH 
przez studeµta I roku Wydz. Ceramicznego CURYŁĘ JÓ­
ZEF A - Ob. Curyło został usunięty z Uczelni w trybie 
doraźnym w dniu 3 marca 1958 r. 

Po zebraniu odpowiednich materiałów Rektorat wystąpi 
do P,rokuratury z wnioskiem o ukaranie oraz do Mini­
sterstwa Szkolnictwa Wyższego z wnioskiem o niedopu­
szczenie w przyszłości Ob. Curyły do studiów we wszyst­
kich szkołach Wyższych P. B. L. 

DECYZJA 

PROREKTOR 
(Doc. dr A. Oberc) 

Uczelnianej Komisji Dyscyplinarnej d/spraw studentów -
· w sprawie nr 65 Bi e I ińskiego Jarosława (Wydz. Me­
talurg. I r.). 

Stwierdzono, że student Bieliński wypożyczył koledze 
swoją „Kartę Zdrowia", w celu nieprawnego jej wyko­
rzystania, przez co dopuścił do · nadużycia. Za .czyn ten 
wymierzono mu karę nagany. 

Kara ta zostanie wpisana do indeksu i akt osobowych 
stud. Bielińskiego oraz ogłoszona. 

Przewodniczący UKD 
(Doc. mgr inż . .J. Kaczmarek) 

DECYZJA 

Uczelnianej Komisji Dyscyplinarnej d/spraw 'studentów 
w sprawie nr 65 stud. KRA USA Eugeniusza (Wydz. Meta­
lurgiczny). 

Stwierdzono, że stud. Kraus sfałszował Kartę Zdrowia, 
chcąc uniknąć sankcji za uchylenie się od terminowego 
stawienia się do obowiązkowych badań lekarskich. 

Po zbadaniu okoliczności, jakie towarzyszyły temu wy­
kroczeniu1 postanowiono stud. Krausa ukarać n~ganą 

z ostrzeżeniem usunięcia z Uczelni, ważnym przez jeden 
rok. Kara ta zostanie wpisana do indeksu i akt osobowych 
stud. Krausa oraz ogłoszona. 

o 
N 

Przewodniczący UDK 
(Doc. mgr inż. J. Kaczmarek) 

Kraków, dnia 1 lutego 1958 r. 

Turyści i narciarze! Zgadnijcie, jakie szczyty (pasma, 
grupy górskie) przedstawione są na obu zdjęciach. 

Nagrody w Konkursie to 2 miejsca w autobusie do 
Zakopanego i z powrotem z wycieczką AGH, opła­

cone przez Redakcję. Nagrody zostaną rozlosowane 
w przypadku większej ilości trafnych odpowiedzi. 

-K 
-u 
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Tadeusz Sowa Bogusław Laill 

Auto -stopem dookoła Polski 
W S!Z'loole średniej uczono mnie, że wypracowanie powinno 

mieć wstęp, treść i zakończenie. Do nieda'W!Ila było to bar­
dzo proste. Gdybym miał na,pisać o naszea wyprawi.ie, za­
cząl!bym tak: 

,,Dzięki z,wycięsk,iej walce z kułakiem, Móra... mogli­
śmy jako synowie a-obotinika• (ja) d mteligeruta pracującego 
(on) odbyć talk dinteresiującą podróż, jakia przed wojną by­
łaby dla nas nie do pomyślenia. Nie bylibyśmy też zapewne 
studentami AGH. Docemając więc ... postanowiliśmy pod­
.nii.eść swe wiadomości z zakresu kierulllku naszych studiów 
!i zwiedz.dć wszystkie huty i zakł,ady meta•lurgiczne w kraju. 
W opa,rciu o :naibyte doświadczenia, wykorzystując obser­
wacje będziemy ... " 

Trudności zaczęłyby się do­
piero, gdybym zaczął określać 
spo~.ób podróżowaru.a. Bo jak 
tu wyrt;łumamyć ten auto­
stop? żadnych rewolucyjnych 
tradyc,ji - tylko wymysł tych 
tam ... z Zachodu. 

Skoro, istnieje już ita ko­
egzystenoj a, dlaczego nie mo­
żna u nas w Polsce siprÓ'bo­
wać sposobu podiróżowania, 
jakd stosuje młodzież na Za­
chodzie? 

W naszej prasie pojawia}ą 
się na ten temat :informacje, 
:r,epor:taże o podróżach beooe­
wizowych, o tym jak studenci 
zagranicą spędzają wakacje. 

Nie, wszyscy mogą pozwo­
lić soibie na atrakcyjne miej­
scowoścli wypoczynkowe. Nie 
mniej wrażeń i zadowoleni.a 
przynosi iim podróż systemem 
,,auto-stqpu" (1Z11a111ym tam ja­
klo „hdtch-hilk:e") d to nie tyl­
ko na terenie swego k:raju. 
Między wti~loma państwami 
zachod:ndeij Europy nie istnie­
ją granice celne, ostatnio gra­
:nfoa taka została z.niesfona 
między Austrią i F.raincją. 
Znikają trudności dewlizo•we. 
Trochę sprytu, energii - ,,au­
to-sfop'~ i .przyjemność za 
naprawdę niewielkie pienią­
dze. 

Na czym polega „auto­
stop"? Zatrzymuje się prze­
jerżdżający samochód i pła~ąc 
za tę przyjemność jedynie do­
brym słowem, jedzie się -
byle dalej i tan:iej. 
Łatwo powiedz!ieć ! Znamy 

to :z Olbserwacji na naszych 
szosach. Widzimy nieraz rę­
kę wyciąglilli.ętą nad szosą i 
osobę, czekającą Boski,ego 
zmiŁowalI'lia, czyli zatrzymania 
się jednego z w:i.elu przejerż­
dżających samochodów. 

Innym raz.em widzimy 
przeładowany ludźmi wóz -
płacących kderowcy za tę 
pirzysłlllgę - na ewentualne 
pokrycie mandatu wymierzo­
nego przez kontrolę drogową, 
lu:b jak.o reko1JJ1Pensatę za za­
brany bon z ;prawa jazdy -
za przewożenie „łebków". 

Okazuje się, że jednak mo­
;żma podróżować u nas auto­
stopem, że można zerwać z 
tradycją „łebkarstwa polskie­
go", a Sltworzyć nową, omijać 

zapaJjęcz.ale, pdkry,te pyłem 
oficjalizmu, z•akiazy i przepisy 
drogowych władz - przy o­
drobinie :fantazji i pomyslo­
woścL 

Na wst~ie - odpis wie­
rzytelny z naiszeg,o „Dzienni­
ka podróży włóczykijów": 

„Komenda Wojewódzka MO 
w Krakowie stwierdza,. że stu­
denci AGH ob. Sowa Tade­
usz i ob. La i t l Bogusław 
zgłosili swą podróz dookol;a 
Polski samochodami - auto­
stopem." Pieczęć okrągła K. 
M.O. 

W ten sposób przełamane 
zostały pd.erwsze lody - niaj­
bairdziej surowej i chłodnej, 
zdawałoby się, 'ililstancji. Po­
tem łamaliśmy dalsze, wła­
ściwie bardzo ,aieiniutkie, że 
aż c.islną się n.a usta• słowa: 
,,Nasz !Ilairód jak lawa ... " Naj­
waż,nd.,e,jsze, ż·e zawsze potra­
fil'iśmy zejść do głębi", zje­
dnać sobie życzld.wość, za­
ufanie i wsrozumiałość dla 
naS;Zej mł·odzieńczej fantazji · 
(a naiwet bvody jednego z 
nas). 

Dzięki temu już jest za na­
mi 2500 km drogi.i , przebytej­
po kraju w 39 samochodach, 
oczywiśoie bez pieniędzy. Re­
szta wydatków zamyka się w 
kwocie 500 zł. 

A jaik to było na szosie? 
Ubrani w orygiina1ne, być 

może nawet ekstrttwaganckie 
bluzy (własnego pomysłu i 
produkcji), z prorporczykiem 
w ręku, na którym wśród or­
namentacji i napisów widnie­
je hasło: ,,Ten kierowca faj­
ny chłop - co popi€'l"a auto­
:stop", stoimy n-a szosiie obła­
dowani plecakami, obklej.ony­
mi henbami mi,aist (nie były 
za,mieszczaine w „Pmekroju", 
tylko na kfosikaich),. Jedzie sa­
mochód! Łączność! Pod111osi­
my proporczyk, machnięcie -
samochód zatrzymuje się (cza­
sem samochód osobowy, cza­
sem cięż,ar.owy, sarnitarka, 
wojskowy, prywatny czy pań­
stwowy). 

Podchodzimy bliżej. ,,Panie 
kierowco - 21agajaimy - my 
jes,teśmy turystami na gapę 

i tym SII)Os.obem .podróżujemy 
dookoła Polska.. 

Czy zgadza si~ pan z na­
szym hasłem? (Pdka!Zujemy 
proporczyk). T,a!k? Więc za­
biera, nas pan?" Oczywiście 
- chętinie. 

Jeszcze raz podkreślamy, że 
jako biedni studenci możemy 
za tę przysługę zapłacić jedy­
nie dobrym słowem. I jedzlie-­
my. 

Czas jazdy upływał na o­
powiadaniu w.rażeń i ,prz.y,gód 
z pod!róży, :na tłumaczeniu, na 
czym polega „auto-stop" -
na wza,j,emnej serdecznej roz­
mowne. Wysiadamy, a do na­
szego dzien.ndika podróży wę­
drują życzenia - proste, ser­
deczne słowa - dalszej szczę­
śliwej podróży - rwięc „złam­
cie nogę" lub „aby wam kii.­
cha l!'llawalił,a•" czy też: 

„Milo mi było podwieźć z 
Lublina do Wrocławia dwóch 
dzielnych podróżnych, którzy 
byli moimi gośćmi w Szcze­
cinie (mimo, iż o tym nie wie­
działem - ,w Domu Medy­
kówj. :życzę Wam dalszych 
sukcesów. 

Prof. B. Górnicki. 
Rektor Akademii Medycznej. 

Wartburg nr MA 4444 -
3. IX. 1957 r." 

Miieliśmy tylko dwa ws:pad­
ki odmowy ze strony kierow­
ców. Na każdym !kroku Sjpoty­
llraliśmy się z życzliwością i 
pomocą. A że tam nieraz 
trzeba było czekać i 5 godzin 
na samochód, który jeszcze 
ni,e mógł .nas zaibrać, bo był 
przeładowany, to prrzecież w 
tym oc21ekiwaniu, ciągłej nie­
pewnoścd „Co dalej?" i „Jak 
da1lej ?'" kcy-ł się cały urok tej 
wędrów'ktl . 

Wypaitruj ąc na szos-:i.e samo­
chodu, wsłue'hując się w ci­
szę, aby usłyszeć upr,aigni0111y 
warkot motoru, byliśmy mile 
z,askoczeni stosunkiem kie­
rowf'ÓW do nas i do naszej 
wyprawy. 900/o zatrzymywa­
nych samochodów s,tawało -
nawet w wypadku gdy wóz 
był załadowa!Ily i nie mogli­
śmy skOtrZystać z gościnności 
kierowcy. 
Chociaż najdstotniejszą by­

ła dla nas życz1iw.ość kierow­
ców i ich dobra wola, nie 
mnd,ej- gościnność i pomoc lu­
dzi, z którymi z•etilmął nas los 
była wprost żenująca. W tej 
podróży przekonaliśmy się, że 
osławiona polislk:a gościnność, 
to napraw.tlę coś realinego. 

A oto kilka wspomnień z 
większych miast: 
Łódź: Szukamy noclegu 

(w namiocie 21byt z,iimno). I­
dru,e grupa dziewcząt. Wyglą­
dają na s.tudentki. Nawiązuje­
my rozmowę. O ,,,awto-s.topiie" 
nie słyszały, ale bardzo im 

STANISŁAW. JAWORSKI 

DOM 

wyn.osili drobiazg za drobiazgiem 
sprzęt za sprzętem 

naszfl! cztery ściany 
pustoszały 

zabrali nawet klosz 
doniczki zdjęcia 
i z obnażonej przestrzeni zerwali parkiet 

patrz powiedziałem 
został nam jeszcze dom 
możemy wszystko zacząć od nowa 

wtedy zaczęli rozbi~tić dom 
cegła za cegl4 
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TEN CZŁOWIEK 

Wołają za nim w11riat 

patrzcie ten człowiek 

pozdzierał z sie~ie wszystko 

został bezbronny nagi 

Ci których kochał 

porzucili go 

zabawkę porozkręcaną 

Smiejmy się 

pokazujmy palcami 

• 

■ 

■ 

się to podoba! Za chwilę za­
poznają nas ze swymi kol,e­
gami - s.tudentami. Zabiera -
ją nas do stołówki akademic­
kiej „Gęsie P.ióro" - na· ko-
1,ację. 

Noc S!Pęd!zamy w „akademi­
ku" (oczywtiśde - męskim) 
przy ul. Bystrzyckiej. Wieczo­
rem dni a naist:ępinego wyru­
szamy w towarzystwie kolegi, 
z poikoju w którym czasowo 
ulokowal'iiśmy się, n.a podbój 
scen łódzJkich -teatrów. Przed­
stawiamy się dyrektorowi Te­
atru Estrady Satyrye,znej . Bi­
lety na sztukę Agaty Christie 
,,Pułapka na myszy" - wy­
sprzedane! Znalazły się jed­
nak trzy zaproszenia. Trzy, 
bo owego wieczoru został do 
z~połu „Wbóczylcijów'' do­
kooptowany czasowo trzeci -
ubogi łódzki student. Zachwyit 
swój d1a naszej eiskapady wy­
raził nas,tępującymt słowy: ,,.0 , 
głupie dranie! P6mysł Wasz 
j,est profanacją sportu i go­
dzien jest politowania. Ja w 
tej chwili wchodzę do ciepłe­
go łóżka, a Wy w drogę, Bóg 
wie dokąd, w taki wiatr i 
deszcz. Ale nie! Jak docze­
kam, sam wyruszę, tak ·jak 
Wy. Powodzenia i do zoba­
czenia w czasie łajzy, Bóg wie 
gdzie!" 

W dzień . wyjazdu z Łodzi, 
dostajemy ze stołówki „wa­
łówlkę" na drogę. Łódź była 
naj,gośdnniejsza. 

W a r s z a w a. Siedzimy w 
stolicy już trzeci dzi-eń (re­
dakcja „Życia WM1sza,wy" -
Illiech Allach ;ześle !lla nią swe 
!błogosławieństwo - załatwiła· 
nam nocleg w „ailmdemiku" 
na Grochowi.ie). Wartoby zo­
baczyć jalkąś dobrą s·ztukę w 
teatrze! Gradą np. operetkę 
Cole Bor,tea,a „Daj buzi, Ka­
siu" w teatrze „Komedia". Hi­
storia się powta.rz.a - bilety 
wy,Sfl)rzedane. Dyrektor wpi­
suje nam d-o dziennika: ,,Sa­
mochodu nie mogę Wam za­
ofiarować, ale zaproszenie do 
naszego Teatru - zawsze". 
Po r~ ,pierwszy oglądamy •o­
peretkę naprawdę nowoc.ze­
s:ną. ,,iPliosenlrn gangsterów" 
z ,tej UT,oczej operetki była na 
naszych ustach µrzez cały czas 
podróży, w dni dobre i... 

„Mie bądź zły, gdy los kopnie 
cię w tyłek 

To po prostu - Komedia O­
myłek! 

Czytuj Szekspira 
I się odeń ucz!" 

Do sukcesu to jest klucz! 
Po skończeniu s.pektaklu uda­
jemy slię za kUJlisy do akto­
rów. Rozmawiamy o „auto­
stopie". Pytają, jak nam się 
. to uda,je i nie wierzą, że to 

· talkde proste. 

W dzien.nik!U pojawiają saę 
nowe notatkń: 
„Graliśmy dLa Was dzisiaj 

z •wielką tremq, obawiając się 
gwizdów, bo z Wami nigdy 
nic niewiadomo... ,,Włóczyki­
je" ... Ha, ha, ha! (Miało być 
dowcipne). B. Kłodkowski." 

,,I ja dowlokłem się z Kra­
kowa do Warszawy (tylko po-
ciągiem). Julski." 

W dniu następnym odwie­
dzamy „kabairiet pierwowo 
sorta", słynną warsza,wską 
studencką „Stodołę", przy Po­
litechnice. Wifadą nas tam o­
wacyjnie i jesteśmy honoro­
wymi gośćmi na ich ,pr,ogra­
mie (str.ip-teasu jedn,ak nie 
było). Po zakończeniu impre­
zy robimy sobie pamiątlkowe 
zdjęcie na trumnie (rekwizyt 
tea:tralny!). 
Tańczymy .roka· i podziwia­

my talent w tej d21iedzinie 
Przy,by1sik.iej . .Pios,emką ,.A ri­
vederci. Stodoła" żeg1I1amy mi­
łych gospodarzy. W „Stodole" 
dziennik 111.asrz; wzbogacił się o 
kńlka stron cięte.go słowa: 

Chodźcie tutaj, chodźcie mto­
" dzi 
(Włóczy) kij w programie nie 

zaszkodzi'' 
KabaredaTa. 

,,Niech żyje polski auto-stop. 
W tym szaleństwie jest me­

tod,a!'f 

S op o ,t. Noc w Sopocie 
spędzamy w „Grand-Hotelu", 
j,ako goście występującego a­
kurat w Gdańsku zespołu 
,,ś·ląsk". 

Po z in a ń. Ten dzień, ,a ra­
czej tę noc (z braku miejsca 
w akademikach - .zjazd leka­
rzy!) przespaliśmy na Komen­
dzie DZJielnicowej MO, tuż o­
bok Iz.by Wytrzeźwi.eń. Rano 
:cwi,edziliśmy ten za,bytkowy 
lok,ail w towarzystwie sainita­
riiusz.a i klie!l'ownika Wy•sokiej 
faby. W naszym dzienniku po­
jawiła się kolejna nota.Jt'ka: 

,,W dniu 27. Il{. 1957 przy­
szło zwiedzić Izbę Wytrzeź­
wień dwóch osobników, któ­
rzy chodzą wkoło Polski i 
zwiedzają. Oprowadziłem ich 
po pokojach i łazience. Sani­
tariusz m. p." 

Tyle wspomnień - oczywi­
ście w drobnych f.raigmentach. 

Jatką trasę przebyliśmy? 
Kirwków - Za-lti0:pa1I1e - Kra­
ików - By,tom - Częstocho­
wa - Łódź - Warszawa -
Toruń - Gdańsk - Poznań 
- Sz~in - Zielona Gór,a -
Szprotawa - Głogów - Wro­
cław .- Gliiwice. 

5 październik.a o godz. 23.00 
powitał nas z .powrotem Kra­
ków. 

W tym roiku opuścimy go 
na dłużej, udając się w nową 
atrakcyjną podróż . 

T. Sowa, B. Laitl 



Zeszyty naukowe 
AKADl:MII GORNICZO-BUTNICZEl 

nr Ił 
„III Sesja. Naukowa AGH i VII Zjazd Wychowanków 

Uczelni". 
Zeszyt specjaliny. 

K:raków 1957 
Pańsflwo,we Wydawnictwo Naukowe 

Spi5 trooci: 
W. BUDRYK, rektor AGH: !Przemówienie powitalne. 
W. GOETEL: P.rz·emówienie na ,pierwszym zebraniu 
plenarnym. 
B. KRUiPIŃISK!I: Budowa kqpalń w górnictwie !POlsikim. 
FR. KAIM: Podstawoiwe iprobllemy hutni'Ctrwa. 
J. GRZYiMEiK: Dotyichczasowy rozwój polskiego [Prze­
mysłu cementowego, Jego :znatCzenie rw budownictwie 

i dalLsze per~elktywy ro1JWojowe. 
Uchwały i iwnioSki III. Sesji Nalllikowej AGH i VII 

Z'.i~du WY1dhowanlków AGH. 
W. GOETEL: Pirzemówienie na końcorwym zebraniu 

plenarnym. 
Zestaiwienie wygłos·zonych referatów n:a posiedzeniach 

posz,czególny.ch sekcji. 
E. PUCHAŁA: Sprawozdanie ogólne z l()rz~biegu Sesji 

i Zjazdu. 
Bibliog,rafia, indeks nazwislk. 
Stresz·czeni•a rw językach: 1pol!sk,im, rosyijskim 
skim. 

Cena zł. 18,75. 

angiel-

Zeszyli; można nabyć w K,iosku Klsięgairslkim AGH 
i w K:sięganni Naiukowej „Domu Ksią,ż'ki" w K11akowie, 
ul. Podwade 6. 

Poni~ zamieszczamy ga!l'ść informacji i statymylk, wy­
jętych z ~blilkorwanych w numerze 13-tym ,~Zeszytów 
NaUikowych AGH" referatów min. 1Prof. dr inż. Bole­
sława ~I'UlPińskiego, wicemin. mgr im. Franciszka 
Kaima i wiicemi.n. prof. mgr. in:ż. J .erzego Grzymika: 

GORNICTWO. 

,,Górnictwo jest dziś podstawową dźwignią dla podniesienia dobro­

bytu kraju. Dzisiejsza wartość polskiej produkcji górniczej w cenach 

niezmiennych wynosi ok. 28 m,Uiardów rocznie. 

Wartość samego tylko ekspor,tu węgla za ubiegłe 12 lat wynosiła 

3,5 miliarda dolarów. 

Do dyspozycji polskiego górnictwa stoją zasoby kopaMn wynoszące: 

zasoby węgla kamiennego ok. 75 mi liardów ton. 
brunamego ok. 36 
soli kamiennej ok. 2 
siarki 100 milionów ton. 

Wzrost liczby ludności, zapotrzebowania energii, rozrost komuni­

kacji i zwiększenie wydajności przemysłu wymagają podniesienia 

wydobycia węgla w 25-leciu: 

- kamiennego 1,5 raza tj. o 50 % więcej w stosunku do obecnego 

wydobycia, a więc wzrostu produkcji: z obecnych 94 milionów ton 

do 140 m!IHonów ton dla węgla kamiennego, z 6 milionów ton do 

'° milionów ton węgla brunatnego. 

Do r. 1965 planuje się wydobycJe węgla kamien nego do 115 milionów 

ton, i węgla brunatnego do n milionów ton, przy CQI'~ pr.z;v budowie 

kopalń w grę wchodzą tereny w pasie południkowym"\ Cieszyn - Gli­

wice i w pasie równoleżnikowym, nadwiślańskim - jak o zespoły 

i:rupowe kopalń, oraz okręgu centralnym jak o obiekty pojedyncze. 

Wydobycie ropy przewidzia•ne jest do każdej ilości, którą znaj ­

dziemy w wynikach poszukiwań w st arodawnych terenach na Pod­

karpaciu i w wyniku poszukiwań n a Niżu; to s amo powiedzieć można 

o gazie z,iemnym. Wydobycie rud żelaznych będzie zwiększone o 1 

milion ton rudy żelaznej , wydobycie rud m iedzi będzie podwojon e 

itd". 

„Inwestycje na wzrost produkcji wynoszą n a nowe kopalnie węgla 

kam. produkujące l mHion ton rocznie - od 1 do 1,2 milia r d.a zł. 

Budowa kopalni rudy wymaga nakładów od 100 milionów do 250 

milionów złotych. 

Kopalnia soli wymaga nakładów około 180 milionów zł. 

Kopalnia miedzi potrzebuje nakładów w rozmjarze mieszczącym 

się pomiędzy kosztem kopalni soli a węgla". 

HUTNICTWO. 

„Jednym z najważniejszych problemów polskiego hutnictwa jest 

tempo wzrostu produkcjJ i rozwoju perspektyw produkcji stali. 

Polska produkcja stali przedstawia się następująco : w r. 1937 -

1,3 mln ton, 1950 - 2,5 mln ton, 1953 - 3,6 mln ton, 1955 - 4,4 mln t on. 

Udział Polski w światowej skali produkcji stali kształtował się: 

(w %) - 1937 r. - 1,09, 1953 r. - 1,53, 1955 r. - 1,6. 
Inne kraje produkują stal w następujących ilościach (r. 1955) : 

Cze"'hosłowacja - 4,9 mln ton, NRF - 21,3 mln ton, (w r. 1937 -

16,1 mln ton!), Francja - 12,3 mln, Włochy - 5,4 mln, W. Brytania 

- 20,1 mln, USA - 106,1 mln (40 % produkcji świa,towej), ZSRR -

45,2 mln ton (ok. 17% produkcji światowej). 
Ogółem produkcja stali w świecie wzrosła z 135 mln ton w r. 1937 

do 189 mln ton w r. 1950 i do 268 mln w r. 1955 czyli około dwu­

krotnie"! 

,.Ile zarabiamy, eksportując wyroby walcowane? 
S zyny i kształtowniki - 40 dolarów na . tonie 
blacha gruba - 75 
b lacha okrętowa - 125 
blacha elek.trotechn. - 140 - 210 dol. na t . 

Powyższe dane wskazują, że produkcja stali jest bardzo opłacalna. 

Przykładowo można podać, że w USA budowa huty z pellilym cyklem 

produkcyjnym (produkującej 1,5 mln ton stali i ok. 1 mln ton wy­

robów walcowanych rocznie) kosztuje ok. 450 mln dolarów. 

Wynika z tego, że huta produkująca m•ilion ton blachy rocznie 

daje zysku 7~5 milionów dolarów rocznie i amortyzuje się w prze­

ciągu ok. S lat. 
Na powyższej podstawie dochodzimy do wniosku, że budowa 

pierwszego eta1pu Huty im. Lenina (produkcja ok. 1200 tys. ton 

blachy) zamortyzuje się w przeciągu ok. 6 lat". 

,.Jak drogo budujemy w porównaniu z państwami kapitalistycz­

nymi? - Koszt budowy pierwszego etapu Huty im. Lenina będzie 

wy,nosił ok. 9 miliardów zł. Z przeliczenia wynika, że 1 dolar jest 

równoważny 20 zł, co jest stosunkiem korzystnym". 

Grotołazi 
spod znakU: AGH 

Od roku już chodzimy po jaskiniach. P~ ten czas stwo­
rzyliśmy grupę zgraną i zżytą. Jest nas niewielu, ale za to 
wszyscy są zapa!eńcami. Może ktoś spyta, co to za przy­
jemność czc}gać się w błocie, marznąć i moknąć? A jednak 
coś w tym jest, skoro dobrowolnie Z&'a.dzamy się na 
wszystkie te przykrości. 

„Po ukończe111iu drugiego etapu budowy im. Lenina tj. zwiększeniu 

jej zdolności produkcyjnej do 3,5 mln ton stali, po wykończeni'll 

Huty im . Bi eru ta , k t óra winna produkowa ć ok. 1,8 mln ton stali, 

jak też po wykończeniu Huty „Warszawa" z produkcj11 500 - 600 

tys. ton st ali , wreszcie prasowni „Ostrowiec" oraz po usprawnieniu 

produkcj i w istniejących już hutach, produkcja stali w Polsce może 

wzrosnąć do 12 mln ton rocznie". 
,, W.iJnniśmy , opierając się na doświadczen~u nabytym w Hucie im. 

Lenina budować wielkie piece o objętości do 150Q m• 1 nie odstę­

pować od osiągniętej normy zużycia koksu (około 800 - 1000 kg 

na tonę surówki ) gdyż te dane dokumentują, że jesteśmy w czołówce 
pa~tw europejskich t ak co do wydajności , jak i zużycia koksu" . 

PRZEMYSŁ CEMENTOWY. 

„Malo jest tworzyw przemysłowych , których produkcja wzrastała 

w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat tak szybko jak cementu. Jeszcze 

w r. 1913 wytworzono go· na całym świecie łl mln ton, podczas ~dy 

w r. 1938 już 87 mLn ton , a w r. 19ł8 - 100 mln ton, natomiast w r.1955 

świattowa produkcja cementu wynosiła 2lł mm ton. 
Ten wzrost produkcji stawia cement w rzędzie najważniejszych 

produktów gospodarki światowej. Jest on niewątpliwie najważniej­

szym wśród materiałów budowlanych. Polska wyprodukowała w r. 

1957 - 4,4 mln ton cementu (w r . 1965 projektuje się wyprodukowanie 

10 mln ton). 
Ten niebywały rozwój przemysłu cementowego jest spowodowany 

rozpowszechnieniem się budownictwa uprzemysłowiione&o, opieraj11-
cego się na stosowaniu wielkopłytowych prefabrykatów żelazo­

i strunobetonowych oraz wzrastającym zapotrzebowaniem cementu' 

do budowy dróg, lotnisk, zapór wodnych it.p. 
Ekonomiczna wyższość stosowania w budownictwie cementu ł in­

nych tworzyw wiążących (gips) nad tradycyjnymi materlałami bu­

dowlanynri w budoW!Il:ictwie ścian zadecydowała o dużym rozwoju 

tworo:yw wi,1ż11cych w bież11cym i naat1tpnym planie 5-letnim". 

T.ak się już dziiwnie d2ieje 
.na ,tym ,świecie, 1że ll1Jajpięk­

niej,sze .dtiełia sz1ruikii tworzo­
ne :pnzez matkę ,naturę ucho­
wały się do dziś tylko tam, 
gidzie nie Wdarł się jesz-cze 
tłum Judzi. Talk jest w ja­
skiniiach. 

Nigidy :nie byiem w Smo.­
czej Jamie ,am.i IW szerdko 
reM1amawainej giro.cie Łokietka 
i imam ,nia,dizJieję, rże s!ię tam 
nie wybiorę. Trudno. Jeśli 
,chce się oos roba.czyć, trzeba 
cZJa\Sem pogrążyć się fdosł0iw­

Illie) w błocie. 

M~niemy · włęc, męczymy 

się w ,głąib .ziemi, bo ,to lllam 
-dostancz,a niezapomnianych 
wrażeń nti.ezcl!Pomniainy,ch 
emocji. 

T,ajemndiczy, ,wtilLgotny i 
mro~ny świ,at jaskiń urzekł 

nais swym \Surowym pJ.ęknem, 
swymi mi•stemymi !koronkami 
na.cieków i lkrY1SZilałowymi je­
zi-ork,ami. To iSą 1rzeozy, ~tó­
ry,ch n'ie da ,się opisać, to 
tmeba ,samemu _ IZ(jbaicrzyć. 
Zaazęliśmy ~oik 1temu . od 

wyrwieszenia w hOilu AGH 
ogłoszeni1a o 1PienwS/lym ze-
braniu sekioji Grotolazów. 
Nie mi~Hśmy ,po·czątkowo 

wieOlkJioh amlbicji odkryw­
czycll, nastawiaijąc s!ię jedy­
nie na rtru,cystycme chodze­
nie po grotach. Mimo to, 
w I\Jibiegłym 1roam dokona­
łiiiśmy odkry,ciat dlwóch jaskiń 
w Jurze. Jedna z nicll, na­
zwana przez nas „Księżą 
Grotą", znajduje ,się na te­
renie ,pdebaroi we wsi Nie• 
gorwa. Dostać się do niej mo­
żna w ldość dziwny sposób, 
trzeba mian'O'W'J.c1e z,je.chać 
inia. l!inie do 1studni, gdzie ina 
,głębdkośc'i ok. 30 m rmajduje 
się wejście do ja!S'kinii. 

Oprócz rt;ego, ZJwiedz-itliśmy 
'kilka uaskiń w Jurze i w Gó­
r,aicłtiśiw,iętcdm'zyislkilch. W o!kxe­
sie ferii zimowych zoirganizo­
'W'a!1iśmy iwyiprawę do Szcze-
1},i,ny Choohołow•sk!ied w Ta­
tr~h. Naisz tatrzański debiut 
,wy,padł ipomyślrue i wkrótce 
,znów ·ruszamy IW Tatry. Tym 
rozem weźmiemy Uldzi.18.ł w 
dużej wyprawie jaskiniowej, 
organizowa1I1ej przez grotoła­
zów wars:ziawsilcich. 

Terenem aik,ojli ,będzie ja­
skinia Miętusia krY1jąca w~~-- ~--- ~---. 
,bie jes:z;cze dużo ,tajemnk. Za­
daniem lll'as>zytrn będzie przej­
ście małego syfonu, llałożenie 
biiwailm w 1głębi j1a,skini sfor­
soiw.anie 34-r-0 metroweg•o pro­
,gu - w celu utororwania dro­
gi następnym zespołom bio­
rącym ud.mal w wyipra:wie. 

To są naj,bl'iższe 1Plany. iPóź­
niej ,ruszymy 2ltlÓW. Jaskiń 
jest dużo i wiele iz nich cze­
ka jesz,cze na swych odkryw­
·ców. 

A. Azboł 

Od Redakcji: Mimo dej 
(Paissy, ikttóra ,ostatnio prześla­
duje grotoł,a,zów ,i nagonki 
przeciwko nim, uważamy ta­
ternictwo j askilniorwe za pię­
kny 'i ciekawy spo,r,t. Oc:zy­
iwiśdie imooii. być itrakitowany 
,powamrne ii odpowiedzfalnie, 
1podobnie dak ·tatenniotwo „po­
wierz,ohnio,we". A s·zczególnie 
duże wyprawy odkrywcze, mu­
szą być nalleżyc,ie 1w~osażone. 
Jesteśmy, mimo wszys1!ko, prze­
ci wrui :z,amyik!andu j ,askiń, po­
doibnlie j,a!k ,przeciwlllli •bylibyś­
my odrutowaniu trudniejszy,ch 
śdeżek itaitrzańslddh 1ub drói 
wspinaczikowy,ch. 

W naidziei, że 1zła jpassa gro­
<tolazów j,UiŻ sii.ę s!kończyła i że 
z ostatnich d,oś,wi,aidczeń wy­
ciągnięte zos.taną właściwe 

wnioslki, redakcj,a „Weikito,ra" 
ży,czy „j1a.sknowoom"z AGH 
powodzeni1a i suikcesÓ\V. 

-------------""' N a zdjęciu od ,góry: 
To jest Maioiek. Zij eżdiia do 
J aisk'mi Racławiickiej i ,właśnie 
spadają mu spodnie (na zdję• 

ciu tego ,nie rwidać). 

Czeski lko,ry,tal'lzyk rw Jaskini 
Riadiaw1dkiiej z ,pi~ymi na­

dekamii. 

-------..----..----
wektor 7 
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Dr STEFAN BIAŁAS ADAM SZYBIŃSKI 

HISTORIA AGH 12 

Górniczego, mocą której dr 
Kuźniar został haibilitowany 
j aiko docent geologii ogólJnej 
na tymże Wydziale. 

Na wniosek Rektora, Ogól­
ne Zebranie Profesorów 
uchwaliło w listopadzie 1925 
r . umieścić w nowym gma­
chu Akademii ma II piętrze 

l'ektorium, które mogło .po­
mieścić 250 studeniów. 

uzupełl!liemia pewnych dzia­
łów nauki przed nostryfika­
cją ich dy,plomów zagrani­
cznych, stanęła na właści­
wym stanowisku, broniąc 
słuszności swoi1ch praw. Wo­
bec tego, że iI)0ziom i wy• 
magani1a Ak•ademii Górni­
czej w Kralk:01wie były zna­
cznie wyższe od wymagań 
na niektórych uczelniach za­
graniC'2Jrlytch i ukończenie 
naszej Akademii wymagało 
znacznie większego czasu i 
nakfaidu pracy, aniżeli wy­
magamia Alkademii Górni­
czej w Leoben, studenci na­
szej Uczelni byli poszkodo­
wani wobec kolegów leobeń­
skich, k ,tórzy 1ZIDacznie łat­
wiej i s,zybciej uzysk,iwali 
dyplom inżyni,era górni.cze­
go, a po jego, noSltryfikacji 

Z końcem marca 1925 1") 

ustąpił ze stanowiska sskre­
ta'l"za Akademii literat Fer­
dynand Goetel, tk,tóry przez 
trzy 1lata pełnił te obowiązki. 
Stanowisko sek•reta,rza o•bjął 

po nim w dniu 1 kwietnia 
Hl25 r. dr Tadeusz Czaban. 

Dnia 16 marca 1925 r. Pre­
zydium Związku Przemy­
iłowców Górniczych i Hutni­
czych uchwaliło _opodatko­
wać w r. 1925 wszystkie ko­
palnie węgla i rudy :po gro­
szu od tony, a zebrany fun­
dusz przeznaczyć na budo­
wę 11a1boratorium maszyno­
wego. 

· - Dnia 1 czerwca 1925 r. Mi­
nisterstwo W. R. i O. P. 
przyznało etat dla intendenta 
Akademii, a Sena,t miano­
wał na to stanowisko .Ju· 
liana Ciechanowskiego, któ­
ry ,w dniu 1 łiJpca 1925 ohjął 
obowiązki służ,bowe. Na WY­
kończenie gmachu podgór­
skiego !Wyasygnowało Mini­
sterstwo Robót Pulblicznych 
kwotę 38.400 zł. Ro'bofy przy 
budowie g,macllu Akademii 
postępowały w ,tym roku 
szybciej i do dnia 15 wrze­
śnia wyciągnięto mury pier­
wszego piętra. · · 
życie studentów skupiało 

się w Stowarzyszeniu Stu­
dentów Akademii Górniczej 
kitóre · było reprezentacją na 
zewnątrz i kierowało ·całą 
akcją pomocy ~oleq;eńskiej. 

Kuratorem tego Stowarzysze­
nia był prof. dT Walery Goe­
t_el. Część studentów Akade­
mii 'była zrzeszona w dwu 
korporacjach pod nazwą: 

,,Gnomia" i „Cavema". 
Kuratorium Finansowe A­

kademii pod sprężystym kie­
rownictwem prof. dr Wale­
rego Goetla, zdobyło znacz­
ne zaso'by 'Pieniężme, które 
powstały ze składek człon­

kowskich, z dobrowolnych 
datków i z doraźnych im­
prez. Zebranym funduszem 
zasiliło Kuratorium Finanso­
we Stowa,rzyszenie Studen­
tów Alkademii Górniczej i 
Aikademi:cki Związek Spor­
u.wy. 

Rada Zja•zdu Przemysłow­

ców Górniczych za:kuipila par­
celę przy ul. JU!liusza Leo o 
obszarze około 6 morgów i 
utworzyła fundację dla A­
kademii, . w postaci domów 
dla profesorów i studentów. 
Głównym inicjatorem i o­
rędownikiem tej ,funda~ji był 
inż. Stanisław Ska11biński. 

W związku z zarządzeniem 
Ministerstwa W. R. i O. P. 
powołano ·z ramienia Akade­
mii ,specjaine komi.JSje, w ce­
lu ,ponownego OiPracowania 
statutu Akademii i przepisów 
o studiach. Na kfilllm posie­
dzeniach ogólnego zebrania 
profesorów, przeprowadzono 
w statucie szereg poprawek 
i dnia 10 mar.ca 1925 1". u­
chwalono staitut Akademii, 
który został 1Przedłożony Mi­
nisterstwu W. R. i O. P. do 
zatwierdzenia. 

" * 
Roik akademicki 1925/26 

ro~oczęto dnia 1 paździer­
nika 1925 r. 

Akademia nie mając wła­
snego rbudynlku, musiała pro­
wadzić wykłady i ćwiczenia 
w czterech nieodpowtiednioh 
budyinlkalC'h, który,ch koryta­
rze zamieniono na pracow­
nie; wzory dkazów rozmie­
szczono w sieniach; nie by­
ło sali rY1SUnllrnwej idfa kur­
sów iwyższyich, jak również 

sał,i do prac dyplomowych, 
nadto Uczelnia nie posiadała 

własnyich laboratoriów tech­
niczmych. Ten stan rzeczy 
doJ)l"lo1WadzH do zmnliejszenia 
tempa w ro2JWoju Akademii, 
tym więcej, że dotac(i e pań­
s.twowe zostały ograni'czone 
do minimum. W chwili kie­
dy konieczność zmuszała 

Akademię do wszczęcia dal­
szych starań o zwię'kszenie 

dl'a niej iliCZJby lI)Omieszczeń, 

nie poinformowan e Komite­
ty Rodzicielskie o ciężkim 
położeniu materialnym Aka­
demii, zaczęły interweniować 

u władz, żądad ąc zwrotu 
szkołom JP0wszechnym n ie­
których sal, które zostały 
zajęte na cele uczelni. Faikty 
te narażały Ak,ademię n a 

niepopularność, lecz wobec 
brakiu własnego gmachu, Re­
ktorat nie mógł oiddać pro­
wizoryo~nych pomieszczeń. 

Z iI)oczątkiem rdku a<ka­
demidkiego, nte !były obsa­
dzone: !katedra fizyk,i po 
zmarłym profesórze dr Janie 
Stocku i katedra organizacji 
przedsiębiorstw przemysło­

WYCh po ,profesor.ze dr An­
tonim Schimitzku, który zre­
zygnotWał z 1Pracy Ak:aidemH. 
Ogólne Zebranie Profesorów 
na posiedzeniJu odbytym 
dnia 19 .paździemd.ka 1925 
roiku, uchwaliło powierzyć 

ke,tedrę fizyiki drowi Mie­
czysławowi Jeżewskiemu, w 
ohara:kterze !Profesora nad­
zwyoza,jneg:o od dni1a 1 listo­
pada 1925 r. Owczesny Pre­
zydent Rzeczyipospolitej za­
mianował w styczniu 1926 r. 
dr Mieczysława Jeżewskiego 

porfesorem nadzwyczajnym 
fizyki, z ważnością od dnia 
1 li.JStopada 1925 r. Na 
opróimi,Q!lą ka1tedrę · origani­
cji przedsiębiorstw prze­
mysłowy.eh, Ogólm.e Zebranie 
Profesorów powołało inż. Ro­
mana Riegera w charak­
kterze profesora kontrakto­
wego, który w półro~u let­
nim objął obowiązlki służ­
bowe. Dnia 30 listopada 
1925 roku Ogólne Zebra1I1ie 
Profesorów zatwierdziło uch­
wałę Rady Wydziału Górni­
czego, w s:prawie utwor.zenia 
katedry paleontologii, na 
kreowan ie iktórej Milnilster­
stwo W. R. i O. P. wyra­
ziło zgodę. Na katedll'ę po­
wyższą uchwalO!Ilo jpo1wołać 

dr Jana Jarosza, w charak­
terze p rofesora 21wycza,jne­
go. W stycz,niu 1926 L Pre­
ZY'dent Rzeczyipospolitej mia­
noiwał dr Jan.ia Jarosza pro­
fesorem Zlwyczajnym kate­
dry paleontologii. Ogólne 
Zebrainie P rofesorów za-
twierdziło uchwałę Rady 
Wy;działu Gómiczego, udzie­
lając dr Czesławowi Kuźnia­
rowi veniam legendi z za­
kresu geologii ogólnej Dnia 
14 stycznia 1926 r. Minister 
W. R. i O. P. zatwierdził 
uchwałę Rady Wydziału 

St01War1zyszenie Studentów 
Akademii Górn~czej wysto­
sowało w dniu 19 grudnia 
1925 r. memoriał do Rady 
Wydziału Gómic.zego, pro­
sząc o rozpatrzenie sprawy 
nostryfikacji dyplomów uzy­
skanych w obcych uczel­
niach, iktórą 2'Jda1I1iem Stowa­
rzyszenia należało-by Ul'egu­
lować z !Punktu interesów 
Państwa i przemysłu oraz z 

Dr Tadeusz Bocheński 
Profesor nadzwyczajny Akademii Górniczo-Hutniczej w 

Krakowie, kierownik Katedry Złóż Węgli AGH, b. Dzie­
kan Wydziału U.Ologiczno-Poszukiwawczego AGH, odsna­
czony Złotym ltnyżem Zasłuct , i Medalem X-lecia 

zmarł w dniu 28 lutea-o 1951 r. 

W Zmarłym Uczelnia utraciła Zasłu:ionea-o Profesora 
a młodzież Oddanero Pr:17Jaciela. 

Rektor, Senat i Rada 
Wydziału Geolog.iczno-Poszukiwawczeg-o 

Akademii Górniczo-Rutnicr.ej w Krakowie. 

punikJtu interesów Alkademii 
Górniczej .i jej studentów, z 
prrzyczyn naistęip.uj ących: 

,,Olbyiwatele Państwa Pol­
skiego, narodowości prze­
wazme niepolslkiej, pom1mo 
is.tnienia Alkademii Górniczej 
w kraju, wYjeżd~a[i za gra­
nicę i po · ulkońrczeini,u tam 
studiów, osiaidaLi przeważnie 
na posadach w Polsce. Spo­
sób WYikonywania przez tych 
ludzi zawodu, s~kodził na­
szej g,ospodiance narodowej i 
tym samym działali oni na 
sz!kodę naszego pańs,trwa. Od­
nO'Siło się to w pier,wszym 
rzędzie do obywateli polskich 
narodowości niemieckiej. 
Akaidemia GJr.nLcza w Kra.., 
koiwie przewyiż,szała pozio.:. 
mem naulki :niektóre uczel­
nie zagriainicZIIle, dl'atego żą­

dagąc od tych absolwentów -

przez Akademię Górnkzą w 
Krakowie mieli równe pra­
wa z naszyimi s1ludentami". 
Srtowanyszenie Studentów 
Alkademi-i Górniczej w Kra­
kowie, broniąc swoich · inte­
resów, -zaznaczyło w memo­
riale, że porównując program 
studiów Akademii Górnilczej 
w Leorben ·z programem stu­
diów w Alkaidemii Górntczej 
w Kra'k0iwie, doszło do 
WIIlioslku, że pewtne przed­
mioty, kitóre wichodziły w 
.zakres studium zawodowego 
w Alka<lemii Gómi'czej w 
KTa!kowie, ,b~y wykfadane 
w Akademii Leobeńsikiej w 
mniejszym zakresie, izaś nie­
które przedmioty o:bowiązu­
jące w Krakowie nie były w 
ogóle wykładane w Ak:ade,.; 
mii Górniczej w Leo!bein. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Profesor di; Mieczysław Je­
żewski urodził się w Warszawie 
28 listopada 1890 r. W r. 1909 
ukończył z odznaczeniem śred­

nią szkołę realną im. Witolda 
Wróblewskiego w Warszawie. W 
r „ 1911 zapisał się na Wydział 

Filozoficzny Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, obierając fizykę 

jako główny przedmiot studiów. 
Wybuch pierwszej wojny świa­
towej spowodował przerwę w 
Jego studiach. W czasie oku­

pacji w Warszawie, trudnił się 

udzielaniem lekcji prywatnych, 
zarabiając w ten sposób na 
utrzymanie. W 1916 r. pracował 

w gimnazjum w Mławie w cha­
rakterze nauczyciela. Po wojnie 
wrócił do Krakowa i w r. 1919 
rozpoczął na Uniwe,rsytecie Ja­

gielońskim pracę doktorską z 
fizyki. W lipcu 1919 r. został 
mianowany asystentem Akade­
mii Górniczej w Krakowie. Dnia 
30 paździeMika 1920 r. otrzymał 

dyplom doktora filozofii na pod­
stawie rozprawy pt. ,,O rezona­
cyjnej metodzie' mierzenia sta­
łych dielektrycznych". W 

sierpn'iu 1921 r. został miano­
wany starszym asystentem Za­
kładu Fizycznego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego. Dnia 1 ,paź­

dziernika 1922 r. został zastępcą 

profesora fizyki doświadczalnej 

w Uniwersytecie Jagiellońskim . 

W r . 1924 habilitował się w za-

ZASŁUŻENI PROFESOROWIE AGH w Le Journal de PhysiiPue et le 
Radtum w r.' 1924. 

. kresie :liizyki doświadczalnej na 
Wydziale Filozoficznym Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. W je­
sieni 1924 r. otrzymał roczny ur­

lop wyjechał do Zurychu, 
gdzie jako stypendysta fundacji 
Rockefellera, pracował w dzie-

wektor 8 

Prof. dr Mieczgsłam Jeżemski 
dzinie opty ki do 31 sierpnia 
1925 r. Po powrocie do kraju, 
objął kierownictwo Zakładu Fi­

zy ki oraz wykłady i ćwiczenia 

z fizyki w Akademii Górniczo­
Hutniczej w Krakowie. W sty­
czniu 1926 r. został mianowany 
profesorem nadzwyczajnym, zaś 

w r . 1934 profesorem zwycza _f:" 
nym fizyki na Wydziale Hutni­
czym Akademii Górniczej. Za 
pracę naukową pt. ,.O zależno­

ści stałych dielektrycznych i gę­

stości niektórych cieczy od tem­
peratury", Polska Akademia 
Umiejętności przyznała Mu na­
grodę pieniężną , z fundacji im. 
.Konstantego Simona. W r. 1927 
profesor Jeżewski otrzymał od 
Towarzystwa Naukowego War­
szawskiego nagrodę pieniężną z 
fundacji im. Mirosława Kern­
bauma za cykl prac „O wpły­

wie pola magnetycznego na stałą 

dielektryczną ciekłych kryszta­
łów". W r. 1934 został wybrany 
członkiem korespondentem Aka­
demii Nauk Technicznych, zaś 

w r . 1936 powołano Go na · człon­
k ::i czynnego. W r. 1937 został 

członkiem korespondentem Pol­
skiej Akademii Umiejętności, a 
w r. 1947 członkiem czynnym. 

W czasie okupacji niemieckiej 
profesor dr Jeżewski został 

aresztowany wywieziony do 
wię2Jienia we Wrocławiu, na­
stępnie do obozu koncentracyj-

nego w Sachsenhausen. Zwol­
niony z obozu przyjął pracę 

w Szkole Górniczo-Hutniczo­
Mierniczej oraz w Szkole Przemy­
słowej w Krakowie, biorąc za­
razem udział w tajnym naucza­
niu studentów Akademii Górni­
czej i Wydziału Lekarskiego Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Po oku­
pacji podjął obowią zki profeso­
ra w Akademii Gór n iczo-Hutni­
czej. W r. 1946 prof . Jeżewski 

został wybrany pro ekt orem Aka­
demii i pełnił tę godność do koń­
ca czerwca 1947 r . 

W r . 1953 został powołany na 

stanowisko kierownika zespoło­

wej katedry fizyk!i na Wydziale 
Elektry1iikacji Górnictwa i Hut­
nictwa w Akademii oraz Zakładu 
Fizyki Technicznej przy tejże 

k a tedrze. We wrześniu 1957 r . 
Rektorat powierzył profesorowi 
Jeżewskiemu funkcję kierownika 
nowopowstałej katedr y fizyki I 
na Wyd:ziiale Metalurgicznym. 

Profesor dr Jeżewski w czasie 
swojej długoletniej pracy nauko­
wej ogłosił drukiem szereg wy­
bitnych prac naukowych oraz kil­
kadziesiąt ,ro21Praw, artykułów 

i pub1i'kacji w krajowych i za­
granicznych czasopismach. Naj­
waŻliliejsze z tych prac nauko­
wych: 

I) ,,O zależności stałych dielek­
trycznych i gęstości niektórych 
cieczy od temperatury". Rozpra­
wy Wydziału Matemat.-Przyrod­
niczego Polskiej Akademii Umie­
jętności, 1921 r. Praca wydru­
kowana również w Paryżu w Le 
Journal de Physique et le Ra­
dium w r. 1922. (nagroda im. 
Konstantego Simona P. Ak. Umie ­
jętności) . 

2) ,,O wpływie pola magnetycz­
nego na stalą dielektryczm1 cie-
kłych kryształów" . Rozprawy 
Wydz. Matemat.-Pr.zyrodniczego 
PAU, r. 1924. (odkrycie . zmiany 
stałej ('Jielektrycznej pod wpły­

wem pola magnetyczneio). Wy­
drukowana również w Paryżu 

3) ., tl'ber den Einfluss des elek­
trostatischen Feldes auf die 
Dielektrizitatskonstante der Kor­
per in nematischer Phase". Zeit­
sch:l'lift fUr Physik, r. 1928, Berlin 
(odkry,cie zmiany stałej dielek­
trycznej ciekłych kryształów 

w silnym polu elektrostatycz­
nym). 

Kstqźki: 

,.Radiotelefonia i radiotele&rafia", 
M. Arct, Warszawa 1927. 
,,Radioodbiomi!ki lampowe". M. 

Arct, Warszawa 1927. 
,,Nauczanie f,i•zyki", Książnica­

Atlas, Warszawa-Lwów, 1932. 
„Przenoszenie obrazów na drodze 
elektrycz•nej i telewizja" , Ksią-

żnica-Atlas, 1938. 

.,F<izyka", Państwowe Wydawnic­
two Naukowe, Warszawa, 1953. 

,,Elementy fizyki teoretycznej", 
Skry.pt, PWN, 1954. 
,, Tablice Wielkości Fizycznych", 
PWN, Warszawa 1957 (wspólnie 

z J . Kaliszem). 

,,Zarys radiotechniki i zasad te­
lewizji", Kraków r. 1947. 
,,Słownik polskich wyrazów tech­
nieznych". ,,Elektryczność i ma­
gnetyzm". Akad. Nauk Techn.", 

Warszawa r. 1939. 

Za wybitne prace naukowe, prof. 
Jeżewski został odznac,zony w r . 
1949 Nagrodą Państwową II stop­
nia za opracowanie elektroma­

gnetycznego sprawdzania lin sta­
lowych, Ę:rzyżem Oficerskim Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi oraz Medalem Zwycif:­
stwa i Wolności. 



M am .straszne pragnie-
nie - powiedziała dziew­

czyna, ikie<ly auto.bus odje­

chał. Usiadła na schodkach 
<:eglanej kamienicy. - Jabłka. 

Marzę o zielonych, kwaśnych 
jabłkach. Czy daleko jest 

tam? 
- K!ilometr, a m0:że mniej 

- odparł Daniel. 
- 1Mój Boże, ,d!laiczego ruie 

wzięliśmy ja/błe\k? Pragnienie 
zupełnie-,.,mnde obemvład:ni,a -

powtanzala. - Nie mogę so­
bie wyobrazić deszczu. _:_ Wy­
jęła r.z chlebaka grzebień i roz­
czesywał.a włosy. - Popatrz, 
He lkur·zu, ,niepotrzebnie my­
łam głowę. 

W oknie ,cegil1anego domku · 
pojawiła s:ię, zaiplątana w ga­
łązki mirtu twarz starej !ko­

biety. Maska ciekawości ;wy­
cięta z połamaneó tektury. 
Było !PUJSto i baxdlzo gorąco; 

tylko samotna !kura ll"Ozg,rze­
byiwała site:ritę izeschłego na­
wozu obok remizy ,strażackiej. 

zanim go zabili... W oknie 
wi;Hii 1połyskiwał słój z borów­
kami ... 

- ŚH:czne miasteC2lko - po­
wiedziała dziewczyna - Piraw­
dziwa /prowill1cja, ,gdzie pię­

kna pani aptekarzowa ko­
niecznie powinna 'W2Jdychać 

do czarnowąsego ,naczelnika 
straiży :pożarnej. Zll1owu za­
czyn,a o·cierać mnie saLndał, 

to straszne. Te ja.błlka ~aśne, 
zielone j,albłlka. 

Przes::clii 1Przez chwlie(iny _mo­
s.tek. Danielowi 2Jdaiwało się, 

że głowa mu ipuchm.de i ll"Ośrlie. 

- Danuś, nie 'bądź smutny. 
Jesteśmy razem - ,prosiła 

dziewczyna. 
Brzegiem potoku łaziły gę­

si. Nieruchomy błękit nieba 
oślep.fał żarem. Daruiel stanął 

przed dreW1DJ}aną furtką. 

W ro2Jgirzanym ,zapachu lew­
konii ,spał brunatny domek. 

- Ten? - zall)y-tała. 

Skill1ął głową. Lewkonie. 
Mię'kki, . różowy •zapaoh da-

Daniel nie odpowiedział. 

P,ragnął tym iprtyjarzxiem od­

bud01Wać coś żywego. Stał 

się . przewodnikiem po mu­
zeach swooej iprzeszłości. Nie 
miał 1I1a,wet pożółkłej foto­
grafiii, ani nagrobka, które­
go l1itery mówiły;by: ,,Tu le­
ży twoje dz-ieciństwo, uśmie­

chy przeznacrone dila ciebie, 
tros'ki, godziny o·czekiwarnia, 
łzy, ldofilmlięc:ia". Została bia­
ła plama nieiistnli.enia. 

- Jestem 2JIIlęczony, bar­
dzo zmęczony ... 

- Ale pójdziemy tam? 
- za!Pytała dziewczY?I1a. -
Pr?ecież po to przyj-echałe.i. 

Daleko jeszcze? 
- Nie. 
- Straszny upał. · Mus,imy 

się śpieszyć, 1i111aczej udek.nie 

nam autobus. Doohodzi trze­
cia. 
Drogą wlokła się furman­

ka wznosząc rzadkie smugi 
pyłu. Czarno ubrany ~hłop 

wodZJił wzrokiem dookoła. 

Zwariuję, wody albo 
rn~eka, wszystko mi jedno 
- ,rzekła ,d-z,iewczyna. 

1-
MARIA PACZOWSJ<A 

DaruieJ. wstał. 

Tu ,gdzieś jest ... to znaczy 
kiedyś była -stud!nrl.a. Ciotka 
RóŻla brała z niej wodę. 

- Zobaczysz, j,aik ty'l:ko na­
piję 1Się 1ozegoś, lbędę inna. Za­
rzuoHia ,chlebak i podniosła 

się. 

„Dlaczego ona nie IPI'rZeSitanie 
mówić o wodzie" - pomyślał 

Pantiel. Szli ipustą drogą. 

Dziewczyna ,zawiązała włosy 

czerwoną 1c:hu,s1Jką. 

- Obetrę ,no,gii Ido kI"Wi, po­
winnam !była włożyć tramp­
ki zmmiast ,sandałów. -

- Mho •wogóle nie przy­
jeżdżać - powiedzli1ał Daniel. 

Pod wysoką sosną, jak pod 

.-.-~-_-'c::. ~--- ·-·~--~-św_ie_9:W1kię cieni dz.iieci 
z kolonii śpiewały piosenkę. 

Pokurczone domki miil!czały, 

strzegąc niedzielnej drzemkd 
swoich igos1podarzy. 

- •Studnia 
d2iew,czyina. 

krzyknęła 

- studJni,a - ,powtórzył. -
Stoi w tym samy,m miejscu. -

- Poinjpuj, Danuś - przer-
wała dziewczyna ,tylko 
m-OCll10. -

- Mówisz: Danuś... ,,Danuś 
nie chliap się przy studni, bo 
przeziębisz .nerlki... iD.anuś 

skocz .no do pani Wawel 
pr,zynieś ,trzy deka ,cynamo­

n u ... Danuś" ... Ozy przyjecha­
łem tutaj, aby ze spełzniętej 
pamięci wydobyć gło,s matki, 
który nazywa :się n d g d y? 

Dziewczyna wytarła krQPle 
wody z ipolic.zlków. Bez,radnie 
p01pa,trzył,a na Dooiela i QIPie­

rają:c lusterko na !kolanach, 
mało.wała usta. K.iedy skoń­

czyła, dofilmęła 1jegio ll"ęki. 

PRZEPRAW A PRZEZ 
MARTWE MO_RZE 

Opowiadanie 

lekich lat. Kwiaty matki. Dla­
czego riosną, kto śmie_ je sa­
d:zńć? - myślał . .._...... fuzeraża­
jąca pustka zapach.u, 'który 

przestał być korytarzem do 
mrocznego rt:erkotu maszyny 
ojca; do 'Słów: ,,Danuś, nie 
chlap się, 1bo przeziębisz ner­
kd"; do rą,k ma1Jki z ciemną 

pl'amką piewrzyka. ,,Pieprzyk 

... na której ~ęce matka miała 
pieprzy,k?" {?aniel wytę­

żał pamięł. - ,, -igdy się nie 

doiwie~." 
- Wtlidzisz? - Musiał za­

cząć mówić; gdyby ,miLczał, 

udusiłiby się swoją samotno­
ścią. - Tam w oknie zawsze 
siedział oj 1ciec i szył. Czasem 
ZJdawało mi s,ię, że !Wyfrunie 
z okna razem z ,terkoczącą 

maszyną i będzie wciąż sżył ... 
drogę, wiatr, W1Szystko; aż zni­
knie w obłokach z rozwianą 

brodą, ,chudy, uczepiony ma­
SZY?IlY .niby bJ.aszanegq konia. 
Czę,sto mówił: ,,Jak doco-

, smesz, Danuś, zrobię ci pię­

llroy ,cz,arny ,garnitur ,na jed­

wabnej podszewce." 
- Tak nie wolno, Danuś 

- .powiedziała d:zd.iewczyna, 

gładząc jego włosy. 

- !Nie mów do mni'e „Da­
nuś", nie chcę. Usiadł 

na 1brzegiem i iwrzucał do 
wody małe {Patyczki. Dziew­
•czyna ro2'Jl)ięła sandały i 

,podwijając nogawkę spodni 

zamoczyła nogę. 

- Musisz zapomnieć. 

- Co zapomnieć. To, cze-

- Duszno - powiedziała 

dziewczyna zsuwają,c z il."a­
mion bluzkę - itrzeba wy­

korzystać słońce. Ach, te ja­

błka. 

,,Po co ją zabrałem ze so­
bą? - my,ślał Da1niel. - Któ­

ry już raz zall)ytuję się o 
to?" Oblizał spieczone 
wargi i ro2'Jl)iął koszulę. Tą 

drogą szli o n i. Z okien 
wtedy patrzyli pewnie lu­
dzie, myfiląc : ,,Jak dobrze, że 

to nie nas ,prowadzą, jak do­

brze, że nie naszych ple­
cach los wycisnął sześciora­

mioony znak śmierci". A oni 
s z 1 i, niosąc lęk o swojego 
DainusiJa, który płakał Ulkry­
ty w [Piwnicy przez litościwą 

panią Kowalską". 
- Gdz,i1e są gr()by - za­

pytała dziewczyna. 
- T am nie ma nic. Drze­

wa. Leo o.powiadał. Brzozo­
wy ·zagad:nik w }arze przera­

ż-ająiey ciszą. 

Kędzierzaiwy sad, który 
mig,a'lli. zaśmiał się trąbką. Jej 
głos w21bił się do .góry i o­

padł. 

- Ws,tąpię do tego domu, 

,51próbuję kt.liI)ić jabłek. 

Daniel ,czekał qpavty o 
ipłot. Czuł ,palącą gorycz w 
gardle. - P-ies zaszczekał 

gidzieś '1enilwie, jaikiby !Przez 

sen. 

łafa dziewczyna. Daniel 
stwierd~ił, że ·ten .cień był 

dla ndego tez ulgą. ,,Co o n i 
czuli, ,gdy znale:hli się na 
krańcu ścieżki?" Nadarem­
nie usiłowali sobie wyoibra­
zić ich, ostatnie chwHe. 
Obok mały chłopiec pasący 

krowę pog;wiroywał ścina,j ąc 

kijem ld1ście. Ścierżka sal10-

dziła w dół gar,batym jarem. 
ZwdLn:ili kroku. Daniel stą­

pał niemał na :pakach. Przy­
pier:wszych brzozach stanęli. 

Pod ,chwiejnym S'kile,r,ieniem 

liś·ci k01biieta w różowej 

kombinacji usy,piał,a dmecko, 

trzęsąc wózkiem. Nieco da­
lej 0ipa,leni mężczyźni grali 
w karty. LekJki powiiew wia­
tru WZJdymał kiolorowe częś­

ci garlderoby 1POroz.wieszane 
n1a krzaka·ch jałowca. Z głębi 

zagajillika dobiegały wesołe 

śmiechy. ,,Rumba... rumba ... 

rumba ... " -nuciła młolda bru­
netka, opędzając słomk<o­

wym ikaipeluszem muchy z 
pleców swego -t01Warzy,sza. 
Chłopiec roz;party na kra­
ciastym kocu pobrzę,k,iwał 

leniwie na g:i!tarrze. Letnicy 
przyglądali się ze spokojnym 
zainteresowaniem przy,by-

szom. 
-To 

się. 

nie tu, pomyłiłeś 

- Nie ma drugiego brzo­
zowego zagajnika w jarrze -
powiedział spokojnie Daniel. 
Patrzył na zarośla. ,,Gdzie ci­

sza, o k.tóre:j opowiadał 

Leo?" Oto stoi przed ostat­

nim skrawlkiem wklzeno.a za­
mordowanych, ,przed grani­
cą ich .życia, ,poza którą roz­
ciąga się już tyiLko cień. Oni 
konatli tu ,pod sldei:ńeniem 

brzóz, na trawle wygniata­
nej teraz ciałami obcych lu­
dzi. Gdzie szulkać śladu ich 

śmierci? Gdy szedł tutaj, 
zdawało mu się, że zastanie 
drzewa slm'ęc,one grozą, spo­
pielałą ziemię, !krzyk bólu 
za,wieszony w 1oiszy. Nie sły­
szał głosu d~iewczyny. Z wy­

rzu1em patrzył na drzewa. 
Milczały j a:k milczeli tamci. 

- Oni tu ni·e zgim.ęli, Da­
niel - mówiła dziewczyna 
nachyilając k,u niemu z,mę­

czoną twarz. 
- Zginęli. Na !Pewno zgii­

nęli - pow-iedział. - Przed 
UJmarłymi morz·e cis.zy otwie­
ra goscmne wnętrze, fala 
p01wohl zam.y,ka się, zataicza 
kręgi; ,pozosta,je gładka po­
wierzchnia norma.11!1ego ży­

da. Tylko umarl1 są ciszą. 

- Chodź dziewczyna 
ujęła go pod ramię_ - chodź, 

spóźnimy •się do autobusu. 
Kiedy emikali między lm'iza­

'kami ścieżki jeden z męż­

,czyzn gr,a,jący w karty od­

wrócił się i oznajmił: 

nasz 
stały 

felieton 
Jestem głęboko przejętu 

szczęśliwym faktem, jaki zda­
rzył mi się parę dni temu. 
Niewiarygodne i fantastyczne! 
Znajomi odwiedzają mnie tu­
zinami, słuchajqc mojej hi­
storii z zapartym tchęm i · za­
zdrością. Mam moc now11ch 
wrogów. ALe to nic. Zdobyłem, 
zwyciężyłem, mam to, za czym 
tęskniłem od wielu miesięc11. 

A było to tak: bylem nie-
dawno na kilkudniowej kon­
ferencji naukowej, zorganizo­
wanej przez PAN na Kaspro­
wym Wierchu na temat do-
świadczeń nad współczynni­

kiem tarcia przy ruchu 
posuwistym mas plastycznych 
i drewna po śniegu. Drugiego 
dnia wieczorem, idqc ulicą 

Zakopanego, wstqpiłem bez­
czelnie do sklepu eLektrotech­
nicznego. 

Malo tego, z rz.adko · cechu­
jącą mnie odwagą zażądałem 
bateryjki płaskiej do Latarki. 
N o i... tak, stało się. Dostałem. 
(Adres sklepu w posiadaniu 
Redakcji). I oto jestem szczę­
śliwym posiadaczem czynnej 
Latarki. Znajomi wracający 

późno do domu po ciemnych 
schodach i osobnicy mającv 
komfort w podwórzu, mają 
pierwszeństwo w pożycza:niu. 
Lista zgłoszeń już zamknięta. 

Ma się te radosne przeżyci!J, 
i to nawet . bez współpracy 
Spółdzie Lni U sług Rozryw ko­
wych (specjalność: w11stępy 
estradowe urodziny, śluby, 
pogrzeby i in.) - tylko dzięki 
poczciwemu MHD czy wy­
twórni bateryjek. 

Mehr Licht" - ;ak powie­
ckiał Goethe, mając na myśLi 
owe bateryjki. . 
ALe nawet czynna latark_a ,n~~ 
zawsze potrafi mi WY3asnic 
niektóre wątpliwości. Np. wy­
daje mi się, że nie wszystko 
u nas „gra" w d~i~dzlinie 
imprez. Było kiedyś w Kra­
kowie „Mazowsze". Dało parę 
występów po... kilku latac~ 
nieobecności. Skutek: setki 
poduszonych, kilkanaście ty­
sięcy . niezadowolo7:ych_ (t1fch, 
którzy nie dostali biletow). 
Rozumiem, że „M~zowsze" 
musi przede wszystkim zdo­
bywać dewizy zagranicq, że 
ma umowy, kontrakty itd. 
Ale jak już raz · przyjedzie do 
tego Krakowa, to może by 
„zagrzało miejsce" choć pr?eZ 
tydzień. Popyt na ,,,Mazow­
sze" sięga prawie popytu ~a 
wódkę. J eś U więc słusznie 
przekonujemy ludzi do absty­
·nencji, starajmy się dać i1?7-
wzamian coś pięknego i przy­
jemnego, tym bardziej, że się 
za tym rozbijają. A propos 
dewiz. Czy nie można by zor­
ganizować produkcji (dobrej, 
choćby na licencji zagranicz­
nej) płyt z „Mazowszem", 
,,ślqskiem" itd. na wynos za­
graniczny? Ob. Spece od eks­
portu! Samych Polaków z~­
_granicq mamy 16 milionów .. 
Co czwarty napewno kupi. A 
prowizji za pomysł zrzeknę 

się chętnie, za ... · 5 występów . - Pqpatr.ZJcie, Moniek 
przyszedł ... 

. ,;Mazowsza" w. Krakowie. 

Dani,el dziewczyna nie 
W- tym : roku. 

- Więcej itu nie II)rzyje­
dziesz. Teraz mogę ,biec nawet 

sto kilometrów, ,pokażesz mi 

wszyistko •i pójdziemy tam. 
Ozy wszędzie byś ,trafił? 

W t e d y miałeś zaledwie pał"ę 
lait ... 

go już prawie nie pamię­

•tam? ... - powlókł się w stro­
nę ogródka. Dotknął palca­
mi roZJk!witają,cych płatków 

lewkon:ii. Śjpią,cy domek na­

gle ożył. 

- Nie ma j,abłek - po­
wiedziała dziewczyna - na­
piłam się -ty.film letndej wody. 
Jeżeli nie !Pójdziemy bardzo 
prędlko, auitoibU!S na pewno 

ucieknie. · słyszeli jego słów. Wracali 
Wracam zawsze wspomnie­

niami do Zakopanego, ilekroć 
mam przyjemność jeść obiad 
w naszej stołówce pracowni­
czej na AGH. Dz,ieci pod sosną śpiewały 

piosenkę o owieczkach i Ja­
siu. 

- Śmielej - ,zacllęcała je 

griuba kobieta, . tklaszciąc w 
dłooie - Jalk rOlbi owiec.zlka? 

- Bee, bee - :beczały za­
chwycone dz;iec1i. 

„'11u było gestall)o - myślał 

Daniel1 ·_ mij ad ąc żółtą willę. 
Siedem .razy wzywali .tJu ojca, 

- Psi.a,krew. Cudzego się 

zachciewa. Won mi z ogrodu. 
l'l'rząis:nął ,furtką, zerwana 

lewkonia ~atoczyła łuk 

spadła daleko. Poszli. 
- Człowiek musi Zajpomi-

nać tłumaczyła · dziew-

czyna. 

Odgarnęła znuŻ•OillYl!Il 

chem kosmyki wŁosów 

ru-
z 

. ~ozczerwienionej tmany. Da­
ndel zauważył, że :na j,ej czo­
l'e łuszczy się -skóra, two­
rząc malutkie, jas,ne wysep­
ki. Po lewej ,stronie drogi 
zobaczył brzozy. ,,DJ a n i eh 
0Z111aczały one ś-dianę, której 
nie przekroczyli. A dla 
mIJ,ie?" 

- Wr~cie cień - zawo-

drogą, 

przed 
izais~aniaj ą·c 
itumanami 

twarze 
kurzu. 

DZJiewczyna trzymała w rę­

ku sandały. Szła boso i nie 
mów.iła więcej tO pr,agnienru. 

Z:narl lasu chmury wysuwa-
. ły ,powoli czarne, ośl~łe 

ł;by. Wiatr pełzał w triaiwie 
wybuchająic niespodziewa­
nymi ;po,cywami. 

- Będzie desZ!CZ - powie-
dztiał Daniel. 195ą r. 

Pamiętam upiorne popołud­
nie spędzone w Morskim Oku 
(restauracja!), gdzie przez 
p ó ł t o r e j godziny czekałem 
na podanie mi zupy . 
Stąd wycho.dzili Ludzie, re­

. zygnujący bądź z obiadu, bądź 

.z zapłacenia rachunku. Pa­
miętam... nie, dość! Stwier-

· dzam, że: 

. (Dokończenie na str. 10) 
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Nasz kociak: KIM NOVAK 

iKantorkiewkz w il'amach 
domowego majsterkowania 
I.konstruował niechcący ama­
torski pocisk międzyplanetar­
ny i teraz czekał z pełnym 

niepokoju napięciem, aż •wiel­
kie mocarstwa r<nJl)oczną za­
krojone na szeroką skaJ.ę 

akcje, mające na <eelu zawład­
nięcie jego epokowym wyna­

la~kiem. 
~antorkiewkz nie spał po 

nocach. Czuwał i czekał. Po­
cisk umieścił w łazience, w 
wa111nie. Drzwi od łazienki za­
pieczętował specjalną piecząt­

ką z napisem: A. KANTOR­
KIEWICZ. PIROTECHNIK -
AMATOR - WYNALAZCA. 
Chodził się myć i golić do są­
siadów. 

•Swój ,wynalazek itrzymał 

w zupełnej itaj,emnicy, nie 
zwierzał się ,aJbsolutnie niko­
mu. Nawet podczas conie­
dzielnych spotkań z ukochaną 
Apolonią w !kawiarni „pod 
Meduzą", ~dy przyszła chwila 
najintymniejszych. zwierzeń, 

Kantorkiewkz nie puszczał 

pary z ust. 
Regularnie co drugą sdbotę 

zry,wał pieczątkę i zaglądał 

do łazienki, ,by stwierdzić, że 
,pocisk znajduije się na swoim 
miejscu. Potem zadowol~ny 
szedł do sąsiadów, aby się 

umyć. 

Po ,pewnym czasie sąsie-

. dzi zaczęli patrzeć krzywym 
okiem na jego odwiedziny. 
Uważali go :początkowo za in­
teresującego oryginała. Ostat-
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nio jednak uznali go za ohy­
,trego i skąpego dusigrosza 
i pos-tanowili dać mu do zro­
zumienia, żeby już nigdy wię­
cej do nich nie iprzychodził. 

Wyglądało to mniej więcej 

w ten sposób: 
- Panie Kantorkiewicz, dzi­

:sia,j to ouż ostatnie pana my­
cie u nas. Niech ,pan :sądzi co 
pan chce, a-le my już dłużej 

tego nie moż.emy tolerować . 

Wiemy, że ma pan łazienkę, 

z. Bieaań•kl 

Epokowy wynalazek 
wiemy, że ma pan kran, pie­
cyk ,gazowy, wannę i nawet 
prysznic. Tylko nie wiemy po 
kiego czorta pan do nas przy­
chodzi - zamiast korzystać 

z własnych, przed chwi'.lą wy­
szczególnionych udogodnień?! 

Na to Kantorkiewicz odpo­
wiedział: 

- Kocham was i rozumiem, 
ale wierzcie mi: nie mogę. 

Nie gniewajcie się, ale będę 
nadal. Może jeszcze kiedyś 

zrozumiecie i ocenicie. Więcej 
powi,edzieć nie mogę. To ta­
jemnica. Jedna z najwięk­

szych tajemnic, jaJkie kiedy­
kolwiek ktokolwiek miał do 
dyspozycji. Tyle -chciałem po­
wiedzieć. 

Co rzekłszy Kantorkiewicz 
odkręcał kran, wyjmował z 
kieszeni mydło, pędzel i ży­

letki i z pietyzmem przys~ 

pował do gol'enia. Jeżeli są­

siedzi nadał tkwili w drzwiach 
okazywali niezadowolenie 
rozrabiał w miseczce my­

dło i bry2Jgał w ich ,stronę 

,pianą. Wtedy ustępowali zło­
rzecząc. 

Płynęły miesiąoe. K-antor­
kiewi,cz chodził czysty i ogo­
lony. Sąsiedzi chodzili wście­
kli i ciekawi, co będzie daJ.ej. 

Pewnej niedzieli kiedy Kan­
torkiewicz poszedł na randkę 
do kawiarni „Pod Meduzą" 

- sąsiedzi za'k:radłi się do je­
go mies2Jk-ania, r-ozpieczętowa­

li dr.2lWi od łazienki i weszli 
do środ1ka. 

Manipulując nieumiejętnie 

koło rakiety spowodowal'i jej 
niespodziewany sital"t w prze­
s-trz~ń międzyplanetarną. R~­
kieta przebiła dziurę w su­
ficie i poszybowała w prze­
stworza, unosząc na swoim 
grzbiecie, kurczowo przycze­
pionych do niej manilpu1an­
tów. Od tej pory wszelki ślad 
po nich zaginął. 

Kantorkiewicz jest obecnie 
najbogatszym człowiekiem w 
mieście:ma do dyspozycji dwie 
łazienki. Jedną zimową - u 
sąsiadów i drugą letnią u sie­
bie z widokiem illa księżyc, 

gwia.roy i loty międzyplane­
tarne. 

Tak to wielkie wynalazki 
naszej epoki kształtują losy 
prZieciętnego szarego obywa­
tela i w.pływają bezpośrednio 
na podniesienie się jego stopy 
życiowej. 

SPORT • SPORT 
Na terenie AGH działa włakilwie tytlko 5 sekcji - naszego 

Koła Spomowego. Sekcja sia'tków.ki jest na,jiprodlllktyrwniejsza 
i najaktywniejsza. Inne, jak koszykówki, płyrwania, lclclciej­
atletyki i pingponga są mn,iej ,aktywne. 

- PiJn®pongiści, na razie niezorganiizowaini, gryrwa1ją w sekre-
tariacie AZS-.u lUlb w swoim .Alkademiku na Reymontta. 
ZWI"aca wwajlę ddbry pomom Chińczyków i Koreańczyków, 
którzy go;dn,ie repre-Lentują u nas bar.dzo dobry ping-;pong 
WSIOhodni. Z młodszych amatorów tenisa stołowego -wyróżnia 
się ofensywny Strzelozyik z I r. Geo1og_ii. 

Siatikawlka na AGH ma swoilch licznych 1JWdlenn,ików'. 
Jedni wolą pograć ty1'ko raz na tydzień na ćwiczeniach 
- inini znowua: przyichodzą na trenilll'gi, lkltóre prowadzi mgr 
Paliik. Ci gra1ją dosyć ddbrze i reprezentują AGH na zew;nątrz 
w ro:zJgryw\kach Ugi mliędzyuczelnianej i innycti turniejach. 
Na treningach jest najwięcej geologów. Trenin•gi odbyrwajll 
się we wtoriki i 01JWar1!k1i o godz. 19-4;ej, ;w salach przy 
ul. Reymonta 7. 

Seko,ia koszyikówłki jest 1I1a r.azie ja!k!by w zupełnym za­
marciu. Trenililigi jeszcze się nie odbywają cllooiati trener 
już jest, •ale ,podobno niema kto grać. Stal'sze lata grają na 
WF-ie przewarżnie w koszykówlkę, i to graiją dosyć d01brze. 
Gdyby Ci naj!~i z poszozególlnyoh grup czy lJatt z~brali 
się na treningu, zegra!:i się - utwor,zyła/by się niezła repre­
zenfaoja AGH. Smutne to, że talka uczelll1ia jak AGH nie 
ma .swojej reprezenitaoji. 2Jbliża1ą się roz:g.ryiwki o mistrzo­
stwo AGH, ligi międlzyiuczellnLa!nej _tr~eba więc o kosz:,­
kówtce pomyśleć. Koledzy koszy'kal"ze, którzy chcecie pograć 
w kosza naldiprogramowo, i naiUlCZyć się l'epiej grać - przy­
chodź-cie na treniln!gi. Prowadzi je mgr GTochaO. we C1JWartki 
od gooz. 20 - 21,30 -i soboty 13 -:- 14,30 w sali WKKF-u na 
ul. Manifestu Lilpcowego. PłYiWa'n..ie -to ~UJ)ełn:ie co innego. 
Chociaż treniln1gów regulamych ntklt n:ie prowadzi, to jednak 
studenci AGH (również przeds,taiwiciel.ki ipłci pięklilej) chodzą 
na pływaln:ię i to maisowo .. naJSze dziewczęta chodzą diwa razy 
w tygodniu, a jest icll d'lllŻO, bo ok. 45. Za~ęci.-a prowadzi 
P. mgr Oh,wastek. Męwzyźni też chodzą na pływałn,ię, jednak 
nie trenuoą jak .zaiw01dniicy wyczy1nowi. Do wiadomości wszyst­
kich pływaków :podaję, ze mistrzostwa AGH odbędą się z po­
czątkiem kwietnia 1958 r. 

IPodo.bino kiedyś AGH miało dobrych lek!koatletów. Nie 
wąi~ ię, ale to co teraz widzę IIlaJPaJWa mnie -pesymizmem. 
Przez zimę wszyscy czołowi ISlPOfVOWtCy rbremrją, nasi n.ie. 
Trener jest, sala talkże, a laktkoatletów nie widać. Z•aJPrawa 
zim.owa dużo daJje zawodnikowi. Zawodnik dobrze przygo­
itowany na .salli - lepiej C'llu!je się na ;początku sezonu. Byłem 
kiedyś na hali sportowej WSWF-u, gdzie trenują czołowi 
pollscy lek!koatleci (Janoilszewski, ze swoją żoną B. Lerczak, 
KusiO'n-mbro, ObuchowiJCz, SWędzioł, ii wielu ilnnych między 
i,nnymi Z. Kiacmarzy!k z II rolm geofi'zyk,i). Oni zimy nie 
zmarnują. 
Leklkoatleci AGH !PVZyichOldźcie na treningi! Waru,n.fci macie 
dobre. Tyillko pracą możecie d()\jść do dobrych wyników. 
Trenmgi prowa;d.zi mgr Danil!czyk w pon. od 19 - 20,30 
i w piątki old 17 - 19,30. 

Ten krótlki przegląd działalll1ości 1Poszczególnych sekcji dużo 
nam mówi. Życie ąporttowe najiwięlnszej ~owS'kiej uczelni 
mUJSi być aktywniejsze. Nie ws;tyd2lmy się tego, że jesteśmy 
słalbi - dhociaiż może tyłiko na zewnątriz. Jestem przeko­
nany, że ~oz.iom sportowy naszej uozehli rue je.st wcale 
n~zy ni-ż tnnych krakowskich uazelll1i. E. Gombos 

~~~e 

nasż stały /elieton 
- nasza stołówka jest do­

skonała, czysta, estetycznie u­
rządzona, z milą i szybką 
obsługą. że inicjatywa kie­
rownictwa wykracza niejed­
nokrotnie poza „ramy obo­
wiązków" w trosce o interes 
konsumenta. Że dekorcic;a np. 
świąteczna była tego najlep­
szym przykładem. I że w ogó­
le - piątka z plusem dla 
kierowniczki 'ł komisji sto­
łówkowej. 

Tyle w ramach moich 
skromnych możliwości. jako 
rewanż „kontraktowego" kon­
sumenta. 

Jeśli zaś chodzi o restaura­
cje i gospody, to, p,-oszę Pań­
stwa, mam już własny sposób 
postępowania: siadam pf'ZJI 
stoliku, żądam karty potraw 
i książki zażaleń. Od razu. 
I piszę w niej pamiętnik, 

cd. 

np: godz. 15.00. Od 1S minut 
czekam na kelnera, który 
obiecał przyjąć zamówienie. 

godz. 15.30. Cztery f'azy ki­
wałem na kelnera, ale bez­
skutecznie, przemyka się obok, 
nie reagując na żadne gesty 
ani moje zbolałe uśmiechy. 

godz. 15.45. Kelner przyjął 

zamówienie. Wreszcie! Czekam 
na zupę. Wuystko jedno 
zresztą na jaką. 

godz. 16.15. Znów minęło 
pól godziny. Rozciągnąłem 
sznurek między nogami stoli­
ków na przejściu. Jest! Zła­
pałem kelnerti. W pozycji le­
żącej co prawda. Pytam, co 
z zupą? Jest też! Pod kelne­
rem - itd. 

Ma się i godziwą TOZT1/Wkę 
i pracę społeczną. A na obiad 
można p6j§t do znajomyeh. 
Albo w og6ie. Lm. 

Wzorem powstających przy wielu uczel!lliach całej Polski stu­
denckich spółdizieln-i usługowych, i na AGH doczekaliśmy się takiej 
spółdzielni, która działa pod n.azwą „DRUCIK". 

Studencka Spółdzielnia Usług.owa „Drucik" wykonuje wszelk[e 
prace naprawcze sprzętu elektrotechnicznego ja,k np. odkurzaczy, 
froterek, ada.pterów, żelazek itp. 
. Przeprowadza się również radtof,onfa:ację zebrań, •konferencji ora,z 
imprez artystycznych. 
~u~~ Usługowy __ ,,Dr.uc~k" opiera się na .cen-ntku Wojewódzkiej 

Kom1•SJ1 Cen, obmzonym o 20%. 
Zam?v:,;ie-nia kierować na,leży_ na adres: Studencki Punkt Usługowy 

,..Druc.iik , Kraków, Al. Mic~1ewicza 30, tel. 319-65 lub wewn 301 
(centrala 300-30). · 

Na ,zaproszenie Związku Studentów Akademii Górniczej w Cla,usthal 
uda się .do NRF z końcem czerwc~ br. 14-osobowa wycieczka stu~ 
dentów 1 asystentów AGH. U~zestmcy wycioo7Jki zwiedzą Akademię 
w Clausthal-;-;-Zellerfeld, Sa1'~g!tter, Eickhoff, zakłady samochodowe 
,,Volkswagen , kopal!lllę „KtSn1g-Ewaild-Ludwig", hutę Thyssen ko-
.palnie w •Sauerland ora,z Kolonię i Bonn. ' 

Do Paryża wyjechał ipmedstawiciel polSki.ch studentów metalurgii 
,kol. -Stanisław Grll:ybowski z AGH, celem wzięcia udziału w Mię• 
dzynarodowym Semina-rium Studenckim ,z za-kresu gór.nictwa nut~ 
nlctwa i geologu. Seminarium ·to organizuje Zwi11zek Szkól Wyższycll 
Pacyża. 


